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Ceny oył oskcó t'a miejsce wier­
sza nonpareiein 1’50 K, v nade- 
slanein 5 K. Glosy pwbljfczne po 

~t K  za wiersz.

Idzie dzień gniewu...
gniewu idzie już przez kraj głodu i

Wy.
Peji0  °hłop wzbogacony usiadł na skrzyni
jjj. ,neJ pieniędzy i patrzy suchem okiem na. 
^  swoje, jak wiją się w głodowej mę-

a gumna swoje otwiera jeno lichwiarzo-

1Wydaje mu się, że potędze jego nie masz
i^ b e j w kraju. Że silny liczbą, pewien jest 
^W ności.

XV Pysze swojej urąga przykazaniom bo- 
i ludzkim. I jeno drapieżnej chciwości 

$ ei jest posłuszny.
0 le przebrał już miarę cierpliwości gło-

ch zastępów, 
ziemia. Dzień gniewu się zbliża.

v .  *
^ m iło s ie r n ie  głodzeni przez paskarzy 

y°h kolejarze, pocztowcy, sędziowie i in* 
j ^ c o w n ic y  państwowi postanowili bez- 

boomowić się z chłopami łudząc, 
ai.j-?e .trafktj|p'icb sumień i zdołają ich 

dojSlaejś umowy w sprawie wyźy- 
Ję Rokowania te miały się odbyć w  Kra- 

w U dzie lę  15 bieżącego miesiąca. Ale 
ty>ly ̂  chłopskich paskarzy p. Witos zadrwił 
t)-ZV Ze swoich ofiar: zwołał chłopów na ten 

P do Warszawy, krakowską konferencyę 
^ d l iw ie  zlekceważył i cel jej udaremnił, 

d^ ^typstwa nie dały na siebie czekać. W 
Iw aru później wybuchł strejk głodowy ko- 

^ y  w Nowym Sączu, 
tyg^^wdzie po kilku godzinach zdecydo- 
&U& ■•c'S7-cze na razi° powrócić do pracy,
ha|Ki.ć Wstrzymane pociągi i zaczekać do 
%Cl] kzszego poniedziałku. Ale tegoż dnia
1 a'h dwóch posłów chłopskich Majchra 
hie °czka, udających się do Warszawy; 
dty^Rdścila ich do wagonu, wywlekli z 
ty, kolejowego i na taczkach wywieźli

0tolasto-
któy. Pierwsze znaki zwiastujące burzę, 

a zbliża.
kto n * * *

°czv, aby patrzeć, i uszy, aby siu-
widzi i słyszy, na co się w kraju

h

len
°si.

f-hia ;iak długo jeszcze może potrwać anar- 
diiią^^^wizacyjna, której ofiarami są dziś 
die Ra ! Pracownicy i wszystka ludność roli 

/>s,̂ adająca? Jak długo jeszcze da się 
* \v>v na próbę cierpliwość głodzonej 

5la^ skiwanej rzeszy?
)Vn° ^ąd, jak i chłopi nie zdają sobie 
y z grozy położenia.

V * * 0 " 1 ?,daje s*ę widocznie, że minister 
^dii6 Zacyi p. Śliwiński swoim przyjemnym 

jjj dem na twarzy i swojemi ustawiczne-' 
.>r>tyiy_ stWami spełnia dostatecznie swe o- 
!6$t 0̂ ‘iJ * zadania. W  dypłomacyi kłamstwo 
^dkó-w*9^ ' 611 dawna .i°dnym z głównych 
i a> hb dz*'a âr|da- Ale wprowadzenie kłam- 

^ tvv> ° m’etody w dziedzinę aprowizacyi— 
}&d̂ £k aczna zasługą p. Śliwińskiego. Tu. 
^^ki jt kłamstwem niedaleko zajedzie. Żo- 
^ o ,  ^  * ®kle okłamać się nie dadzą. Cóż z 

P'. Śliwiński umie bez zająknienia, 
5;, y^ !/ 1 ' e;nieAia się, z całą, bezczelnością

''^dcir-i '̂ w âidomie i w złej wierze przed- 
1 konsumentów, zgłaszających Się

doń o żywność? Powiedział jednemu: „wy­
słałem już 20  wagonów mąki“ , drugiemu: 
„w drodze jest jnż 10  wagonów żywności" 
itd., a ani się mu śniło cokolwiek wysyłać; 
wymyślił te wagony na poczekaniu. Po ty­
godniu jednak kłamstwo sdę wykazuje i  na 
p. ministra spadają nietylko przekleństwa 
okłamanych, spada nań także ich pogarda. 
A spada ona nietylko na tego jednego mi­
nistra, lecz na cały rząd, na tych wszystkich 
Grabskich, Skulskich, Śliwińskich razem, bo 
oni wszyscy razem są winowajcami droży­
zny, lichwy, paskarstwa i głodu, bo wszyscy 
razem są za ten stan rzeczy odpowiedzialni. 
Szybkimi krokami zbliża się chwila, w  któ­
rej odpowiedzialność przestanie być czczym 
wyrazem, a zamieni się w rzeczywistość peł­
ną grozy.

Niechaj sobie to zapamiętają ci, których 
uszy głuche są dotąd na gł^sy przestrogi.

* * * , . /  ,
Do tych dufnych, do tych zaślepionych na­

leżą obok panów z rządu warszawskiego tak­
że i chłopi. Durają w s*vą liczbę. P. Witos 
drwi sobie z pogróżek kolejarzy i  wszelkich 
innych „ciaracbów". Co mu zrobią? nie prze­
wiozą go koleją? pojedzie automobilem, stać 
go na to, w Wierzchosławicach na weselu 
córki pokazał światu jak to chłopy jadą au­
tomobilami... Co „ciarachy" wskórają prze­
ciw chłopom?!

P. Witos i jego ludzie nie rozumią czy nie 
chcą zrozumieć tego, co się dokoła nich dzie­
je.

Niczego icłi nie nauczył przykład Rosyi.

Wszak w Rosyi liczba chłopstwa jeszcze bar­
dziej, niż w Polsce przeważa nad liczby „cia- 
racbów". A  jednak tam bolszewicy dali ra­
dę pijawkom wiejskim. I tam i tu jest po 
wsiach obok chłopa-lichwiarza rzesza bez­
rolnych nędzarzy, a ci nie z witosikami, lecz 
z „ciarachami" przeciw wiejskim łupdskó- 
rom pójdą.

Niechby się ci dufni wyzyskiwacze zasta­
nowili, co to właściwie jest bolszewizm? Spo­
strzegliby, że istotę bolszewizmu rosyjskie­
go w znacznej części stanowi okiełznanie 
rozwydrzonej chciwości paskarzy chłopskich! 
przez ludność miejską. Żelazną ręką potrafi­
ły w Rosyi „oiarachy" przygnieść lichwiarzy, 
rolnych, poskromić wszystkie ich bunty i  
trzeci już rok trzymać ich za lob. Co tam się 
dało zrobić, to jest możliwe i gdzieindziej. 
Nie święci garnki lepią.

Nie grozimy, nae straszymy, jeno ostrze­
gamy, bo dokładniej niż inni widzimy, na co 
się zanosi.

Widzimy, jaka nienawiść wzbiera powsze­
chnie przeciw tym pijawkom bez poczucia 
społecznego, bez patryotyzmu, bez sumienia.

Tak, bez patryotyzmu, powtarzamy to z 
naciskiem. Cokolwiek mówią o swych uczu­
ciach patryotycznych, — kłamią. Cokolwiek 
mówią o swej ofiarności dla armii polskiej — 
wszystko to są obłudne przechwałki. Nie 
chcemy z tej dziedziny- przytaczać faktów, 
ale armia, zna je aż nadto dobrze. I to się 
także zemści na pp. chłopach.

* Ki *

Burza się zbliża. Idzie dzień gniewu i pom­
sty. Czy znajdą się w Polsce ludzie dość mą­
drzy, uczciwi i silni, aby ten paroksyzm od 
Ojczyzny odwrócić?

Naczelnik państwa za pokojem
„D łużej nie m ożem y już czekać**

P. Charles Bonnefon, korespondent fran­
cuskiego dziennika „L ‘Echo de Paris", zo­
stał przyjęty przez Naczelnika Państwa, Jó­
zefa Piłsudskiego, w Belwederze. Publicysta 
francuski jest oczarowany osobą sternika 
państwa polskiego i poświęca mu obszerny 
opis.

\  Między innemi pisze:
— Naśladuje Bonapartego! — mruczą jego 

wrogowie.
—■ Bierze wzór z Kościuszki szepcą jego 

nieprzyjaciele.
— Stawiam go na równi z Clemenceau i 

Fochem — rzekł mi jeden z jego towarzy­
szy- dzieciństwa. — Będzie to największy 
człowiek Polski odrodzonej.

Lecz choć jednym wydaje- się. iż jest Lu­
dwikiem XI, zimnym i skrytym, o spojrzeniu 
co czai sdę gdzieś pod powieką, innym zaś, 
jako czarujący interlokutor w rozmowie głę­
bokiej, pełnej niespodzianych pomysłów, u* 
duchowi one j, wszyscy zgodnie przyznają mu 
pierwszorzędny umysł i niezwykłą inteli- 
gencyę i wolę z żelaza.

Naczelnik Państwa oświadczył p. Bonue- 
fon, co następuje:

„Przychodzi pan — rzeki m i—• w godzinie 
szczególnie ciężkiej i decydującej dla Polski. 
Istnieją obecnie zagadnienia, na które jako 
Naczelnik Państwa, nie mógłbym panu w 
tej chwili odpowiedzieć. Nie mógłbym n. p. 
powiedzieć, jakie stanowisko zajmie Polska, 
jeśli koalicya zdecyduje się zawrzeć pokój

z bolszewikami, łub prowadzać dalej wojnę.
To, na co chcę zwrócić uwagę i to w spo­

sób najbardziej naglący, to kwestya natych­
miastowej decyzyi, jakąkolwiek ona będzie, 
której Polska potrzebuje. Francya, Anglia 
mogą czekać, kombinować, mogą oczekiwać 
nowych wypadków. Może w nich znajdą no­
wą korzyść dla siebie. My, Polacy, jesteśmy 
bezpośrednimi sąsiadami Rosyi. Los naszych 
wysiłków zależy od naszych decyzyi. My 
musimy problemy nas otaczające rozwiązać 
przez „tak*‘ lub „nie“, za pokojem lufo za 
wojną. Dłużej nie możemy już czekać"...

Rozmowa przeszła dalej na sprawę kre­
sów'.

P. Bonnefon pytał: Jaka jest polityka pa­
na względem Litwy, Białej Rusi i Ukrainy?

Odpowiedź brzmiała:
„Wola krajów, okupowanych obecnie 

przez nas, jest dla mnie Jedynym, czynnikiem 
decydującym, ża nic w świecie nie chciałbym 
żeby Polska posiadała ogromne przestrzenie, 
zamieszkałe przez ludność wrogo usposobio­
ną. Historya dowiodła, że takie aglomeraty 
są niebezpieczne. Przykładem są Austrya i 
Rosya. 'Kraj organizujący się, jak Polska, nie 
powinien brać na się takich kłopotów. Na 
bagnetach naszych niesiemy tym nieszczę­
śliwym krajom — wolność baz zastrzeżeń, 
Wiem, że wielu Polaków jest innego zdania. 
Lecz punktem honoru mego, jako męża sta­
nu i żołnierza, będzie przyniesienie wolności 
luilem sąsiedzkim. Przywiązać je do Polski
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salą.? N igdy w  życiu. Byłoby to odpowiadać 
gwałtem teraźniejszości na gwałt przeszło- 
ści“ .

Te oświadczenia wyraźne —  dodaje p. Ben- 
nefon — kładą kres wszelkim nieporozumie­
niom. Generał Piłsudski nie chce żadnych 
aneksyi pod żadna postacią.

Co się tyczy ogólnej polityki, nie chciałbym

Hurtownia kooperatyw angielskich w Man­
chesterze oświadczyła gotowość udzielenia 
Związkowi kooperatyw polskich w  Warszawie 
kredytu towarowego do wysokości 200.000 fun­
tów sater. na warunkach dogodnych. Kredyt mta 
być spłacony do lat pięciu... Wymagana jest po- 
rękn, państwowa.

Otóż minister skarbu p. Grabski pismem z 20 
stycznia 1920 zawiadomił Związek kooperatyw 
w  Warszawie, że państwo polskie udziela gfwft* 
rutucyi za powyższą pożyczkę, jednakże z nastę­
pującymi. zastrzeżeniami.

1) Termin płatności pożyczki nie ma być krót­
szy nad lat 5.

2) 25% towarów należy odstąpić Ministerstwu 
aprowiziaicyi.

3) Sprzedaż ma następować tylko za gotówkę, 
przyjmując do kalkulacyi kurs funta szterłinga
w dniu sprzedaży.

4) Sk&aib Rzeczypospolitej polskiej nie ponosi 
żadnego ryzyka kursowego, lecz ryzyko to pono­
si wyłącznie zrzeszenie kooperatyw w W arna*  
wie, które równie2 będzie miało ewentualny 
zysk z korzystnej zmiany kursu.

Idzie o to, czy zrzeisizenie kooperatyw warszaw 
skich ma się zgodzić na te warunki.

Kredyt towarowy zagraniczny beiz pośrednic­
twa rozmaitych ajentów, a to wprost od wiel­
kiego zrzeszenia kooperatyw angielskich dla 
wielkiego zrzeszenia naszych kooperatyw na* 
leży niewątpliwie do najlepszej formy kredytu 
i znaczną korzyścią jest fakt, że termin do zwro­
tu ma być pięcioletni.

Jeżeliby towary te, które się z zagranicy spro­
wadzi służyły dla fabrykantów dla przeróbki w  
kraju i ewentualnego eksportu, to ryzyka kurso­
wego prawie niema, bo iaibrykatnft liczy się z tern 
że towar będzie ciągle eksportował i że w koń* 
cu zapłaci dług we walucie eksportowej zagra­
nicznej, którą otrzyma za towar.

Inna jest izecz, gdy idzie o kredyt konsum- 
cyjny dla pokrywania potrzeb codziennych, a 
więc o kredyt żywnościowy, odzieżowy itip. Ta­
kie kredyte zagraniczne, może zaciągać tylko 
państwo i ono może jedynie brać ryzyko kurso* 
we na siebie. Żaden kupiec, a tom mniej ken3um 
ode może takiego kredytu zaciągać. Przykład 
najlepiej to wyjaśni. Kupiec A. nabywa zagra­
nicą zboże licząc według kursu dzisiejszego fun­
ta szterlinga, który wynosi mniejwięcej 1000 K, 
zboże kosztuje kupca np. 3 K. kupiec kalkuluje 
10% zysku i snrzedaje za 3 K 30 h, za jeden ki­
logram. — Za 5 lat hia kupiec zapłacić cenę ku­
pna w tychsamych funtach szterlingach, a więc 
za 200 milionów koron, dostał za nie 220 milio­
nów koron, ho 10% zysku doliczył po 5 latach 
funt szterltng — przypuśćmy będzie wart nie 
1000 K lecz 2000 K. to kupiec będzie musiał za. 
płacić 400 milionów koron, a dostał tylko 220 mi­
lionów koron,

WMocznem tedy jest, że żaden kupiec ani kom 
sum, który umie rachować dziś nie kupi na kre­
dyt zagranicą towaru, który jest przeznaczony 
do wewnętrznego konsumu w  kraju. Solidny 
kupiec może tak ie  tow ary  kupować zagranicą 
tylko za gotówkę, wie, że go funt szterlimg ko­
sztował 1000 K„ jeżeli więc tensam towar sprze­
da za 1.100 koron, to wie, że ma 100 koron za­
robku, a funty szterlingi zaraz kupuje w kraju 
po 1000 K., ażeby nie spekulować i płaci zagra­
nicą cenę natychm iast gotówką.

Tymczasem Ministerstwo skarbu zapoznając 
zupełnie tę różnicę między kredytem zagranicz­
nym, który służy dla umożliwienia fabrykacyi 
towarów przeznaczonych do eksportu, a kredy­
tom zagranicznym, który służy dla sprowadza* 
nia artykułów codziennej potrzeby do bezpośre­
dniego konsumu, nakłada ua nasz związek kon- 
sumów obowiązek pokrywania ryzyka kurso­
wego, czyli nasze konsumy mogłyby być w tem 
położeniu, iż zakupią towar za 200.000 funtów, 
to znaczy za 200 milionów koron, sprzedadzą go 
członkom na 220 milionów koron, a później za 
5 lat w  skutek spadku kursu marki, lub podwyż* 
szenia się kursu funta, przyjdzie im zapłacić 400 
milionów koron, czvli czeka konsumy ewentu­
alne bankructwo.

jej określać, wbrew  jego woli. Jednak w y ­
daje mi się, że gdyby był w  stadyum wszczę­
cia układów z Moskwą, nie mówiłby inaczej. 
Nie chce czekać. Nie obawia się dalszego cią­
gu wojny. Polonia fara da se? — Ale to jest 
moje osobiste zdanie —  kończy dziennikarz 
francuski.

Ministerstwo widocznie nie zoryentowało się 
zupełnie w sytuacyi, skoro wyraźnie nakazuje 
konsumom, że przy kalkulacyi towarowej mają 
tylko liczyć kurs funta w chwili sprzedaży i nic 
więcej, a więc nawet nie pozwala konsumom 
przy kalkulacyi ceny sprzedaży doliczać pewnej 
kwoty dja zabezpieczenia ryzyka kursowego.

Swoją drogą dziś nie jest się wcale w stanie 
asekurować tego ryzyka, choćby się nawet za­
płaciło 50% wartości, ale na wszelki wypadek 
jest niesłychanem żądanie, ażeby konsum brał 
na siebie ryzyko kursowe, a przytem nawet nie 
próbował w jakikolwiek sposób co do tego ryzy­
ka się zabezpieczyć i  przy kalkulacyi towarowej 
to policzyć.

Państwo nasze zaciąga znaczne kredyty kom* 
sumcyjne zagranicą, bo jestto jedyna droga, a- 
żeby przetrzymać ciężkie czasy, inaczej bowiem 
musiałoby samo państwo polskie rzucać setki i 
tysiące milionów marek na rynek zagraniczny 
dla uzyskania waluty zagranicznej na kupno 
za gotówkę żywności! i innych artykułów pierw­
szej potrzeby, coby oczywiście w niesłychany 
sposób zwiększyło i tak już groźną, derutę mar­
ki polskiej.

Kredyt 200.000 funtów, czyli 200 milionów ko* 
ron, we warunkach tak korzystnych jak są zao­
fiarowane przez angielskie konsumy jest sposo­
bnością bardzo dobrą dla państwa polskiego, a- 
żeby sprowadziło do kraju znaczniejszą ilość 
środków codziennej potrzeby bez dewaluacyi 
marki?

Okoliczność, że artykułów tych nie odbierze 
Państwowy Urząd zakupu, lecz odbierze zrzesze 
nie naszych konsumów, nie zmienia stanu rze» 
ozy, bo nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
konsumy nacyonalniej i lepifej rozdzielają te 
środki, aniżeli Państwowy Urząd zakupu.

Przez ten kredyt państwo zostaje zwolnione 
częściowo od zakupów zagranicznych, niema 
więc najmniejszej racyi, ćliaczegoby skarb pań­
stwa nie miał na siebie brać ryzyka kursowego 
co do tych 200.000 funtów skoro bierze ryzyko 
kursową dla setek milionów' dolarów, a za któ­
re sprowadza środki żywności i artykuły pierw­
szej potrzeby dla konsumcyi krajowej.

Reasumując, zaznaczam, że; reskrypt Minister* 
stwa skarbu, który wyżej przytoczyłem, jest do­
wodem niezrozumienia stanti sprawy i zrzesze­
nie konsumów naszych musi się domagać zmia- 
ny reskryptu w tym kierunku, l że ryzyka kur* 
sowę bierze na siebie wyłącznie państwo, ą kon­
sumy mają zwracać do kasy państwowej pie­
niądze według kursu funta w chwili zakupna 
towarów i będę również ten • kurs liczyć przy 
kalkulacyi sprzedaży towarów.

Jeżeliby państwo nie przyjęło ryzyka kurso­
wego, to konsum chcąc się zabezpieczyć od strat 
musiałby sprzedawać artykuły kupowane w An= 
glii za funty szterlingi czego oczywiście od ro­
botników nie można żądać, bo funtów szterlln- 
gów nasz robotnik nie posiada i nie można ich 
wogóle w  kraju zakupić.

Sprzedaje się u nas w kraju już od dłuższego 
czasu rozmaite towary, mianowicie tkaniny za­
kupywane zagranicą za franki; tak się dzieje 
w Warszawie tak się dzieje w Bielsku, tam na* 
wet sprzedaje się za franki tkaniny, u nas wyra­
biane, bo widocznie liczą się fabrykanci z tem, 
że surowiec muszą zagranicą kupować. Wtedy 
oczywiście niema żadnego ryzyka kursowego. 
Ministerstwo skarbu jednak nie może domagać 
się i nie żąda też, ażeby konsumy sprzedawały 
towar za funty szterlingi, bo tych funtów nie ma 
i zresztą cała korzyść walutowa wynikła z kre­
dytowania towarów na pięć lat — stałaby się 
zupełnie bezprzedmiotową, wobec tego domaga­
nie się, ażeby konsumy mimo to ponosiły ry* 
zyko kursowe jest wprost fiiewykonalnem, nie 
zrozumiałem i prowadziłoby do bankructwa kon 
sumów.

Dlatego należy wskazać na te ni eracy owalne 
warunki reskryptu Ministerstwa, uniemożli­
wiające wyzyskanie korzystnego dla kraju kre­
dytu konsum,eyjnego i należy domagać się zmia­
ny tych warunków. Br, Adolf Gross.

— ooo  —

Czy rewizya traktatu 
wersalskiego?

Upadek gabinetu Clemencep,u’a spowodowały 
dziś już to dokładnie można zauważyć — z*®1 
nę miarodajnych czynników koalicyi w zaPaHZ, 
waniach na pokój z Niemcami. Podczas gdy y u 
menceau ani nie chciał słyszeć o jakicbkoiwi 
zmianach w traktacie, nawet o takich, które 
możliwiłyby Niemcom spełnienie nałożonych 
nie zobowiązań finansowych, to obecnie— w n® 
siąc po ratyfikacyi —  najmiarodajniejsze czy 
niki w koalicyi: Anglia i Stany Zjednoczone 0 , 
jawiają zamiar rewizyi traktatu i nie stoją 3 
na stanowisku utrudnienia jego wykonania-

Pierwszy głos, oświadczający się za rewiZN’ 
wyszedł od Anglii i to od osobistości tak k®1 , 
petentnej, jak minister spraw zewnętrznych»° 
Curzon. W  mowie, wygłoszonej w Izbie g®11 ’ 
w dyskusyi nad odpowiedzią na mowę trono^  
oświadczył Curzon: .

„Zanen z mężów, którzy współdziałali w 
daniu tego traktatu, nie był zdania, że jest 
dzieło znakomite. Wiele w ciągu ostatniego®2 
su się zmieniło. O ile Niemcy objawią zań® 
wiernego wypełnienia zobowiązań trakiatowycy  
to alianci nie bę ią śmieli odmówić im swej P, 
mocy w zajęciu ich miejsca w wspólnocie cy* 
lizowanych narodów. Niestety, umowy zawar 
przez nas na początku wojny z Francyą, " L  
chami i innymi sprzymierzeńcami, powodują ® » 
nas dziś rozmaite trudności. Ich skutek nie ® 
się przewidzieć i musi być odczuwany jako ®
C*Ŝ U* . 1*8

Ze słów tych wynika, że polityka angię's
szuka nowych oryentacyi. A  nie dzieje się 
ani przypadkowo ani nie jest może wynik1®  ̂
dobrej woli polityków angielskich; przeciwni® 
zmiana ta odbywa się pod naciskiem z zewnątr g 
Wiemy, że partya pracy wymówiła rządowi s" 
poparcie przez odwołanie swego reprezenta® 
w gabinecie Barnesa. Wiernj^dalej„że pod wp? 
wem zajść w Rosyi polityka %ngielska —  
zaprzeczeń —  dąży do pozyskahia pomocy 
miec do odwrócenia „niebezpieczeństwa boi62 
wiekiego“. Wiemy też, że Angiia dąży do ®. 
wiązania stosunków handlowych z Nieme®®;’ i 
czemu stoi na przeszkodzie odmowa dostarc2 
nia Niemcom surowców.

Słów lorda Curzona nie można lekcewa2̂  J 
tembardziej że ten sam Curzon na począ* 
wojny okazał się najzaciętszym wrogiem 
miec. Wszak on to wypowiedział zdanie, że P \  
kój będzie dopiero wtedy zawarty, gdy 3ą® j 
jazdy indyjskiej zadźwięczą na bruku Ber®® 
Jeżed więc z tych ust wychodzi zapewni®® { 
że z Niemcami trzeba postępować łagodnie, 3 
to wypowiedzenie autorytatywne, które znal® 
nuje ewolucyę w polityce angielskiej.

Nie trzeba zresztą sądzić, jakoby zinia®3 ^  
była wynikiem czułostkowości, lub wypłyń j ,  
uczuć humanitarnych. Nie, jest to polityka ® rj 
kłem realna. Lord Curzon jako były wicek 
Indyi wie, co to znaczy agitacya bolszeWi®^ 
wśród 300 milionów Hindusów, m arzą®^  
o zrzuceniu jarzma angielskiego; wie on, c° ,r  
znaczy zbliżenie się wojsk bolszewickich k® 
nicom Indyi; wie, jaki oddźwięk w caiej 
znajdują wypadki na Syberyi, na granicy ej 
Dlatego nie waha się z trybuny par!amentar® 
rzucić myśli o rewizyi traktatu, którego d®®, 
wne wypełnienie dokonałoby na długie lata P  
działu Europy na dwa wrogie obozy i dlaje^  
chce podać Niemcom rękę do odbudowy 1. .ę 
zajęcia miejsca wśród narodów tworzących

Klasa robotnicza za pokojem
W  Żywcu odbył .się w  niedzielę popoW®®^ 

wiec publiczny. Przewodniczył tow. Ni®u"j^, 
żny. Zagaił tow. Berkowski. Poseł tow. . r 
skf składał sprawozdanie poselskie, szcz®#0 j
wo zwłaszcza, przedstawiając spiv.wę woj®^ 
pokoju. Zgromadzeni głośnymi okrzykami 
iażah swoją niechęć do dalszego prowadź® 
wojny. Referent przedłożył obszerną re^ol®c-'0 
podkreślając w niej postulaty aprowizacyi°e 
wiatiu; przechodząc do pokoju, rezolucy® 
wiada: „Me żądamy pokoju z krzywdą F®13 ft, 
ale jeśli rząd polski będzie prowadził rok0"  • 
nia pokojowe n eszczcrze i umyślnie je J’° z ^  
jat, lud pracujący użyje wszelkich środków j 
celu poparcia pokoju, nie cofając się PrZ 
strejkiem generalnym".

Przemawiali dalej tow. Dar czak, dają®

Kredyt kooperatyw angielskich 
dla zrzeszenia kooperatyw polskich
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Czerwiec i dłu­gi Tlla aProwizaeyjne; tow.
Wker?8 innych towarzyszów. 

nzna-°11CU Jeî ,noo!o®n,'-'e uchwalono rezolucyę i 
2 m16 Ĵ13, Posłów socyalistycznych. 

odby, r2"e^ ni donoszę, nam: W  dn u 12 lutego 
Kg,10i0 s*ę w fabryce cementu „Górka" wielkie 
Ucii-^aclzeilie robotników w sprawie pokoju. 
Priast &n°  rezolucyę- domagający s-i-ę natycli- 

1 ° WegK> rozpoczęcia rokowań pokojowych. 
sprai\\UCy'a Wzywa Postów socyal stycznych aby 
irobo1'^  P°k°jn poparli jaknajusiłniej. Klasa 
ba /n!C,Ła gotowa jest, o ile zajdzie potrze- 
Woirf n*'e Pokoju poprzeć jak najenergiczniej, 
bęcli a ,aopowadziła proletaryat do strasznej 
raliu^’ . 0|i'Eia rujnuje kraj gosoda,rczo i kuitu- 
bytu^p1 P?i*waza fundamenty niepodległego 
ibte Dlatego zakończenie wojny leży w
ter(,rcsie n,ietylko klasy robotniczej ale w inr 
UegQ16 istin-;,enia Polski jako państwa suweren­

n y^  blyśiachowticach (pow. Chrzanów) od- 
bów Sp? bm. liczne zgromadzenie robotni- 
■Ucb*. °  stuehan.ru referatu tow. Paliwody 
'foiri" alon,°  r °zolucyę, w której zgromadzeni' 
^  ,a° ai% się rychłego zakończenia wojny na 
r ao^ e .  Propozycye pokojowe bolszewików, 
C  Polski musi wziąć poważnie pod rozwagę 
\ve °zPocz^ó niezwłocznie rokowan a  pokojo- 

' -b-lasa robotnicza ugina sdę pod brzemie- 
pr U1 ciężarów wojennych, głód nędza i brak 
bioT P10wa'dzę kraj do katastrofy. Pokój u- 
bud. 1'W1'la skuteczny, twórczą, pracę około od- 
Jłe, ° ]Wy ekonomicznej i kulturalnej ojczyzny. 
0 etecya wtzywa posłów P. P. S., by walczyli 
Pika p ; 0krzykiem na cześć P. P. S. i naczel- 

^  Piłsudskiego zakończono obrady wiecu, 
hiad . eszczach la lutego odbyło się liczne zgro- 
Cze Zenie r°botników i robotnic w sprawie zakoń- 
feof la y ° iay- Uchwalono rezolucyę żądającą za- 
deaiCzeraa wojny na wschodzie i zawarcia z rzą- 

sowietów pokoju sprawiedliwego. Robotnicy

U W A G I

do,
W ł  się od seimu i rządu, uporządkowania 
ni)ęw wewnętrznych w Polsce a przede- 

4 ystkiem: odbudowania przemysłu by dać mo­żno.
°chro PFiiey * zatobku masoin bezrobotnych, ustaw 
(jjjj . unych i reform społecznych jakoteż odpowie­
my ^  aPr°wizacyi. Rezolucya wzywa rząd polski 
PiżezZp ł W °*Jronę ludność polską terozyzowaną 
^łch v * Niemców na terenach plebiscyto-

n a d e s ł a n e

Wpisy na kursa handlowe
w szkole buchalteryi „HERMES11

^Krakowie, ul. Floryańska 39
ennie od 9—12 i 3—6. Nauka pisania na maszynach. 

Zamiejscowych wyucza listownie.

Nawet „Glos Narodu" 
przeciw zarządzeniom Grabskiego
Nawet eniekująco-biskupi „Głos Narodu" w 

artykule p. t. „Tabliczka mnożenia" uderza na 
„politykę" finansową p. Grabskiego, która w 
wielu wypadkach „wywołuje conajmuiej... zdu­
mienie".

Pisząc o nowych pomysłach cłowych dodaje: 
„Jednem pociągnięciem pióra dokonuje się ogro­
mnego przewrotu w ka kulacyach przemysiowych 
i kup eckich i sprowadza się olbrzymią zwyżkę 
cen maieryalów do codziennego użytku ludności 
prawdziwie niezbędnych i w kraju bądź w bardzo 
małych ilościach, bądź w zupełności niewytwa- 
rzanych. Przykłady? Czyż może być coś bar­
dziej przerażającego, jak fakt, że za 1 kg. pa­
pieru na k-iążki płacić się ma tyiulem cła S ma­
rek, podczas gdy cena tego produktu przed wojną 
wynosiła za 1 kg. 2ł fonigówł"

Wskazawszy, że rząd, który grozi paskarzom 
kozą, „sam w swoim własnym zakresie działa­
nia daje im przykład tego rodzaju, jak „rozpo­
rządzenie t\ tomowe", dodaje „Głos Narodu": 
„Oczekujemy od r/.ądu zniesienia sobolnie^o roz­
porządzenia i zastosowania do podwyżki (cen 
tytomu) granic zwykłego rozsąaku".

„Głos Narodu" wprawdzie lawiruje tak mi­
sternie, iż unika wymieuienia nazwiska p. Grab­
skiego.

Bezosobowo ubolewa, że „w naszą gospodarkę 
państwową poczyna się wkrad ć system z mą­
drością gospouarczą nie ma ący nic wspólnego"...

Goiów ten brak mądrości przypisywać... re­
ferentom.

W  jednem miejscu tylko — nie wymieniając 
nazwiska —  pisze: „Minister skarbu powinien 
był z miejsca zaproponować dymisyę temu re­
ferentowi, który odważył się przedłożyć mu tę 
(tytoniową) podwyżkę do aprobaly".

Tymczasem minister zaakceptował projekt, 
który już podwładnego winien był kwalifikować 
do dymisyi...

I jeszcze jedno: „Głos Narodu" w  tej pier­
wszej próbie krytyki nie widzi dalszych kon- 
sekwencyj nowej orgii diożyzny, którą rozpę­
tają powyższe rozporządzenia; za niemi pójdą 
zwiększone wydatki na wojsko, na pensye urzę­
dnicze, które trzeba będzie znów regulować itd. 
To wszystko toczy się ko.ein—  to coraz zawro- 
tniejsza karuzela cyfr!

Do orze, ale skoro już „Gtós Narodu" pomru­
kuje na gospodarkę mistrza z nietykalnego dlań 
przedtem rodu Grabskich —  pytanie, kto za 
tym ministrem stoi? W czyim imieniu się ekspe­
rymentuje? „Dwugroszówka" warszawska? Ależ 
to niedostateczna opoka, ażeby na niej wznosił 
się tak formowany gmach finansowy całego 
kraju.

Czyja wina, że takie rozporządzenia mogą sy­

pać się raz w rnz, jak z pro y? Przedewszy- 
stkiem bezradność opinii warstw średnich —  z 
intel'Gencyą na czele.

Ta inteligeneya nie umie nawet wyrazić, że 
brzemienia takich ciężarów udźwignąć me jest 
w stanie —  nie umie zwróć.ć uwagi, że nie 
tknięto np. zgoła milionerów wojennych, że 
fiskalizm wciąż wżera się w jedne i te same 
pozycye.

Nie umie ona stworzyć obok robotniczego —  
intel genckiego prądu, celem umitygowania ta­
kiej gospodatki, w której nawet urui.owie Grab­
skiego napróżno siią r-ię i dojrzeć nie mogą nic 
„wspólnego" z „mądrością gospodarczą"; co w 
stosunku do mini-tra, który się podjął kierowni­
ctwa w tej właśnie dziedzinie brzmi w pełni 
dyśkwadfikującol

Wiadomości polityczna

Nawet ..narodowe stronnictwa roTc'“ ćze“ 
nic chce towarzystwa z klcrykałami

Dnia 15 bm. upłynął termin, udzielony przez 
Zjazd Narodowego Stronnictwa Robotniczego 
w b. zaborze pruskim postom tego stronn ctwa, 
aby w myśl ostatnich uchwał Stronnictwa ustą­
pili z Klubu Chrześcijańsko-Demokratycznego 
i weszli do Kola Naiodowo-Robotniczego w Sej­
mie. W  Klubie Chrzęść jańsko-Demokratycz- 
nym, liczącym 28 członków, znajduje się 13

czionków Narodowego Stronnictwa Robotni­
czego, którzy jednak do tej pory decyzyi w 
związku z powyższą uchwalą nie powzięli. Tyl­
ko posłowie Hertz, Lisiecki i Nader, nie cze­
kając na uchwalę kolegów partyjnych, ustąpŁ 
li wczoraj z  Klubu Chrześcijausko-Demokraty- 
cznego.

r— o o o —i

Z za kulis wojny światowej
„Times" londyński przynosi ciekawe szcze­

góły, rzucające charakterystyczne śwóatło na 
moment przystąpienia Ameryki do wojny. Mia­
nowicie przesłuchiwany przez nadzwyczajną 
komisyę kongresu mającą zbadać ndesprawie- 
dl.wości popełnione jakoby przy rozdzielaniu 
odznaczeń wojennych wśród floty, admirał 
Sims oświadczył, że przy jego wyjeździe do An­
glii na kilka tygodni przed rozpoczęciem kroków 
wojennych udzielone mu instrukeye ostrzegały 
aby się nłe dał „wywieźć w pole anglikom", 
dano mu przyłem do poznania, że równie chę­
tnie Ameryka prowadzić by mogła wojnę prze­
ciw Anglii jak przeciw mocarstwom central­
nym, ale w żadnym, razie niema zamiaru wy­
ciągać z ognia angielskich kasztanów. Dalej 
stawiał admirał Sims różne zarzuty departa­
mentowi marynarki streszczające się w tem, że 
wojna morska prowadzona była przez całe 
miesiące niedbale, jak się wyraził Sims „tylko
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Zdjął 
kąt te cię-

H e n r y k  b a r b u s s e

J A S N O Ś Ć
wydzwonił. Wracamy razem. 

żkie spodnie i bluzę i rzucd w kąt te cię­
ta jL, ZiasiU;ędziale przedmioty, niby narzędzia, 
ffigo r.a j^Ptóci ogarnia go pomału. Wyłazi z 
strasz.,1 ®0 , kaftana tortur bardziej wychudły, 
fk\vja 'W 'e ściśnięty. Jego wysuszone nogi 

w SZerokicli ale za krótkich spodniach, 
,, Wy's'lrzępjo>nych, w smutnych, długich 

V w - aCh f>aff(̂ rk °'vatych jak krokodyle. Po- 
. '••®®ycc;tie naftą, zostawiają na biocie

,M0yz„ Jace ślady- 
Juac

£ ! u 1 ni C*ehodzn ----- pit-y iiiiuc w om iu^
i CzJlon • >0 w ĉczoru, sprawił, że nagle zo- 

cfu. i\\7 Jakby przez błysk tragiczną wizyę 
, '''be Sb Pewnych momentach przewiduję pe- 

gia'?y .w z5'ciu). W  eczorem główna brama 
v"°nia roodarta na dwoje. Pomiędzy tymi 
? blh ?ami ^zsypuje się czarna ciżba.

t 'n.Ja Plaszc?.yznę, najeżoną czarnemi 
v ’ żela7r|S CZ:? kraiuy ’ drabiny, proste, czor- 
i ató.i r>p 0 s; taby 2 niepewnie zmąconemi li- 

w°Si L : Z C hyC Z nem i’ °Parte o niury, szyny i 
ba. u  równ na użytkowa a nieplo-

.•e górv 0,Jscla fabryki miejscami porzuco- 
S\V o  ,padków żelaza i popiołu, które czę- 

i" CZe fię zai*zą jak polana, poruszają 
bftie -i, ‘8 P ;am cnie i czarne dymy. Wyżej 

* muiy, wyrzucane z  wysokich komi­

^błach i°  ten. Pos,2Pn y towarzysz o dług eh pe- 
biaju ? vU którem u zwracam  głowę i który po- 

- m ozolny drepce przy mnie w szarości 
»dzaceeo ±_______, _____

nów gromadzą się w obszerne pasma gór, któ­
rych podstawa dotyka ziemi i okrywa kraj or- 
kanicznem niebem: Z głębi tych chmur wyry­
wa się ludzkość. Niezmierna przestrzeń ludzi 
chwieje się, krzyczy i płyn e jednostajną my­
ślą wzdmż przedmieścia. Otacza nas nieprze­
brane echo wrzasków; jakby ruchliwe piekło, 
otoczone horyzontem z bronzu.

Wówczas to przestraszyłem się tłumu. Stwa­
rza on jakieś nieokreślone coś, które nas wy­
przedza i ni m grozi; zdało mi się, że ten, któ­
ry nie będzie z nimi, zostanie pewnego dnia 
zmiażdżony.

Pochylkm głowę i myślę. Idę koło Mrrcas- 
si,n‘a, który czy to z powodu swego nazwiska, 
czy też swego cdflfru robi na mnie wrażonie u- 
ciokającego, skaczącego w półmroku zwierzę­
cia. Wieczór zaciemnia s'ę. Wiatr zrywa liście, 
obarczony deszczem zaczyna kąsać.

Glos mego towarzysza n eboraka dochodzi 
mnie ułamkami. Stara mi się wytlómaezyć 
prawo nieustającej pracy. Zakończenie jego 
marmotania dochodzi do mych uszu:

—  ...i o tem właśnie nie wątpi', się. Gdyż tego 
co jest blisko nas, często się nie widzi.

—  Tak, to prawda —  odpowiadam trochę 
zmęczony jednostajnością jego skarg.
.Pocieszam go kilku słowy: wiem, żc jest on 

od niedawna żonaty:
—  Mimo wszystko nie nachodzą wras przec'e 

w waszym kąciku. Tak zawsze bywa. A wresz­
cie, wracacie do domu, żona czeka. Jesteście 
szczęśliwi... ' t

—  Niemam czasu, a właściwie to niemum 
sił. Ja wam powiem... Wieczorem, gdy wra­

cam jestem zanadto zmęczony... wtedy cóż, ro­
zumiecie, jestem za bardzo zmęczony, żebym z 
z nią był szczęśliwy, rozumieć e... Każdego ran­
ka wierzę w to i mam nadzieję, aż do południa, 
ale wieczór jestem zanadto zbity łażeniem i 
wycieraniem przez jedenaście godzin, a w nier 
dzielę jestem całkiem zn szezony tygodniem. 
Czasami wracając nawet się nie myję: zostaję 
już tak z łapami jak zńemia, a w niedzielę gdy 
jestem umyty to cóż m' tam z tego, że mi mó­
wią: „dobrze pan wygląda".

I kiedy słucham tego tragikomicznego opo­
wiadania, które wypowiada jak monolog, nie 
pytając o odpowiedź —  szczęściem, gdyż nie 
wiedziałbym, coby mu odpow iedzieć .— przypo­
minam sobie zresztą dnie, w których twarz Pe- 
trolusa jest ubarwioną widocznymi śladami 
wody.

—  Lecz pozatem — cięgnie on, chowając 
brodę w szary sznurek zanadto szerokiego koł­
nierza — pozatem Karolina jest bardzo dobra. 
Zajmuje się mną, gospodaruje w domu i, ona 
to zapala naszą lampę; chowa troskliwie ks ą- 
żki i rachunki, które tłuszczę palcami, zosta­
wiając na nich ślady jak zbrodniarze. Jest do­
bra, ale jak wam mówiłem —  n c dobrego z te­
go nie wynika, jak się jest nieszczęśliwym, to 
wszystko zmienia się w nieszczęść e.

Milczy przez jakiś czas, a potem do wszyst­
kiego co powiedział i tego wszystk ego co mo- 
żnaby powiedzieć, dodaje zamiast zakończenia:

—  Mój ojciec miał pięćdziesiąt lat i zdechł, 
i ja przy pięćdziesięciu a może i wczesnej zde­
chnę.

(Ciąg dalszy nast.).

i
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połową, serca". Po wyisłuchaniiu Simsa komisya 
przerwała swoje badania, uznając, że zeznania 
jego są tak ważne, że muszą, być przedłożone 
komisy’; morskiej senatu.

Wiadomości te zgadzają się zupełnie z da­
wniej już krążącemi przypuszczeniami, że A- 
meryka przez cały pierwszy rok swej wojny 
prowadziła ją nieszczerze, spekulując na „nie- 
roKstrzyiguiiiątą" wojnę, co znalazło w swoi o cza­
sie wyraz w mowie Wilsona o „pokoju bez zwy­
cięstwa". x

Listy z kraju
Biała, 17 lutego. 

Agitacya aniysocyal' styczna w  szkołach pol­
skich. Podburzanie dzieci przeciw własnym ro­

dzicom.
Ogromne wzburzenie wśród roibj|tmkó\v pol­

skich wywołuje fakt, że katecheta ks. Mączyń- 
skii agituje w szkole i rozdaje swoją gazetkę, w  
której niemożliwe oszczerstwa wypisuje na so- 
cyalistów. Przez tą zbrodniczą agitacyę zniechę­
ca się tylko robotników do szkół polskich. N;e- 
dość, że .profesorowi;© poza szkołą zajmują się 
agitacyą anty soc yalist y czną, niedość, że pod 
kierownictwem dyrektora semiinaryum p. Mi­
kulskiego urządza się w auli seminaryum zgro­
madzenia, gdzie sdę wyzywa ostatniiemiii słowy 
soeyialistów, to jeszcze katecheta gimnuzyalny 
ma czelność rozdawać w  szkole uczniom Tygo­
dnik bialski", szmatkę przez siebie wydawaną, 
w któretj wypisuje obelgi na socyiatliiisitów. Prote­
stujemy przeciw temu, żeby używano szkoły do 
podburzania dzieci robotniczych przeciw rodzi­
com socjalistom i zwracamy „uwagę, że robotni­
cy prawie wszyscy z małymi wyjątkami są w 
organlzatcyach socjalistycznych.

Czy ci agitatorzy pomyśleli nad tem, że przez 
to wpędzają dzieci robotnicze do szkół niemie­
ckich? Rząd nasyła nam nie pedagogów lecz 
agitatorów end eckio-lklery kałnych. Czy niema 

już w Polsce pedagogótw,, którzyfey nie byli agi­
tatorami? Przecież tak partya kierykalna jak i 
narodowo demokratyczna ma dość pieniędzy, 
by opłacić z własnych funduszów swych agita­
torów i nie jest potrzetonem, by Rząd te partye 
w płaceniu agitatorów wyręczał. Na wszelki 
wypadek nie dopuścimy do tego, by ci agitato­
rzy profesorscy prowadzili agitacyę w szkołach 
i dzieci buntowali przeciw rodzicom. Zwracamy 
jeszcze Rzędowi uwagę, że ta krecia robota jest 
trucizną dla plebiscytu i napawa robotników w  
sąsiednim Bielsku troską, co będzie, gdy ci agi­
tatorzy przeniosą się do szkół śląskich.

Do naszych poiSłów apelujemy, by poczynili 
bezzwłocznie energiczne kroki celem natych­
miastowego usunięcia agitatorów i agitacyi ze 
szkół polskich, bo walka się coraz więcej zao­
strza.

Przeg ląd  społeczny
Walne Zgromadzenie Związku kamieniarzy od­

było się w Krakowie dnia 2 lutego.\Tow. To­
masz Marszałek złożył sprawozdanie z działal­
ności zarządu, podnosząc ogromne znaczenie 
organizacyi zawodowej dla klasy robotniczej 
w jej walce o wyzwolenie. Sprawozdanie ka­
sowe obejmujące 4 grupy organizacy ne, wcho­
dzące w sk ad Związku za czas od 23 lutego 
do 31 grudnia 1919 r. złożył skarbnik tow. Grzy- 
malski. Przychód i rozchód poszczególnych grup 
w szczegółach przedstawia się następująco:

Grupa Kraków miała dochodów: 42 wpisów po 
2 K =  84 K. 2012 wkładek pb 1'50 K =  3018 K. 
Inne dochody 1491 K 23 h. Kazein 4593 K 23 h. 
Rozchód: mieszkanie 589 K 72 h; agitacya, za­
pomogi i inne wydatki 981 K 72 h. Razem 
1550 K 72 h.

Grupa Libiąż, dochody: 95 wpisów po 2 K =  
190 K. 709 wkładek po 1'50 K =  1063 K 50 h. 
2157 wkładek po 1 K =  2157 K. Razem 3410 K 
50 h. Rozchody: l()°/0 od wkładki 341 K 05 h; 
agitacya i administracya 530 K. Razem 871 K 
05 h.

Grupa Tenczynsk. dochody: 61 wpisów po 2K  =  
122 K. 1144 wkładek po 1 K =  1144 K. Razem 
1266 K. Rozchody: 10% od wkładek 126 K 60 h; 
agitacya i administracya 74 K 20 h. Razem 
260 K 80 h.

Grupa Miękinia, dochody: 172 wpisów po 2 K «= 
344 K. 4898 wkładek po 1 K =  4898 K. R izera 
5242 K. Rozchody: 10% od wkładki 524 K 20 h; 
agitacya i administracya 302 K 50 h. Razem

826 K 70 h. Ogółem dochody Związku wynosiły 
14511 K 73 h; rozchody 3449 K 27 h. Stan 
kasy w dniu 31 grudnia 19*9 r. wynosił 11062 K 
46 h.

Po sprawozdaniu kasowem, na wniosek tow. 
Pucharsk ego uchwalono ustępu ącemu zarzą­
dowi absolutoryum i dokonano wyuoru Zarządu. 
Wybrani: przewodniczącym tow. Marszałek, za­
stępcą tow. Marzec. Sekretarzem tow. Rudnicki, 
zastępcą tow. Mroczek. Skarbnikiem został tow. 
Grzymalski. Członkami zaiządu towarzysze: Slu- 
sarkiewicz, Bielski, kucharski, Kursa, Dębowski, 
Radwański, Łuczywo, Koło ..zielsku Komisyę kon- 
troiującą tow. Syrda, Puehaeki, Bałud.

Zgromadzenie krakowskich dozorców domo­
wych, przy masowym udziale przedew szyst- 
kiem kobiet odbyło się w niedzielę w sali Zwią­
zku stow. rob. pod przewodnictwem tow. Jani­
ka. Obszerny referat o nowej ustawie o zała­
twianiu zbiorowych zatargów między kamieni- 
c żurkami i dozorcami domowymi > wy głosił tow. 
dr Miiiler, objaśniając poszczególne artykuły 
tej ustawy.

Następnie tow. Piotrowski wezwał do organi­
zowania się i popierania prasy socyalistycznej 
Zakończył zgromadzenie przemówieniem tow. 
Bugaj, wzywając zgromadzonych, by o wypo­
wiedzeniach służby zaraz zawiadamiali orgam- 
zacyę.

Socyalistyczna organieacy.a dozorców domo­
wych obecnie w szynkiem ■.■tempie się rozrasta. 
W  zeszłym tygodniu sekretarz organizacyi 
wniósł szereg rekursów do namiestnictwa prze- 
ciiwko rozstrzyganiu sporów między kamicmi- 
cznikami a dozorcami domowymi i przedłożył 
inspektorowi pracy memoryał w sprawie utwo­
rzenia komisyi polubownej względnie rozjem­
czej po myśl; nowej ustawy, co nastąpi w naj­
bliższym czasie i umożliwi dozorcom domo­
wym poprawę swej ciężkiej doli.

Z organizacyi robotników piekarskich w Krako­
wie piszą nam: Na konferencyi robotników i pra­
codawców piekarskich odbytej 24 listopada 1919 
roku doszedł do skutku układ, na mocy które­
go pracodawcy uznali organizacyę robotników 
piekarskich i zobowiązali się zatrudniać tylko 
robotników należących do organizacyi. Do umo­
wy tej nie zastosowali się jeoynie pp. B. Brosz- 
kiewicz, właściciel piekarń1 przy ul. Szlak i p. 
Aftergut przy ul. Czarnowiejskiej,

P. Broszkiewicz płaci robotnikom niezorgani- 
zowanym za pracę bez ustalonej liczby godzin 
aż 20 kor. dziennie. Ażeby robotnikom tym 
umożliwić egzystencyę —  gdyż za 20 koron 
wyżyć teraz nie można —  każe im z ciasta 
chlebowego przynoszonego tamże masowo przez 
ludność do pieczenia, kraść po kawałku i wy­
rabiać z tego ciasta olbrzymie bo 12 — 15 kilo­
gramowe chleby. Proceder ten jest uprawiany 
już od dłuższego czasu i to za wiedzą i zgodą 
p. Broszkiewicza, wobec czego żądamy od kom­
petentnych czynników bezwzględnego pociągnię­
cia do odpowiedzialności i ukarania winnych, 
gdyż taka wyrafinowana i systematyczna kra­
dzież nie może być tolerowana, a organizacya 
na robotników niezorganizowanych wpływu nie 
ma i jest wobec tego w tym wypadku bezsil­
na. Do wiadomości ogółu interesowanego mo­
żemy pódać, iż głównym „i’ekwiren’em“ z woli 
pracodawcy jest Józef idzik zamieszkały w Czar­
nej wsi przy ul. Misyonarskiej.

Drugi z rzędu, którego napiętnować musimy 
jest p. Aftergut, właściciel piekarni przy ulicy 
Czarnowiejskiej, który zatrudnia robotników 
z Kalwaryi, właścicieli realności gruntowych, 
mimo że w Krakowie jest dosyć robotników żą­
dnych pracy, ojców i eznych rodzin, ale ci jako 
świadomi i zorganizowani nie pozwoliliby się 
dowolnie wykorzystywać jak owi z Kalwaryi, 
którym to bowiem p. Aftergut płaci według 
swego upodobania, za całonocną pracę, a w dzień 
zmusza uo pracy nie w chod^e j w zakres ro­
botnika piekarskiego. Naprz>kład czyszczenia 
kominów, wynoszenia popiołu, czyszczenia ryn­
sztoków i t. p.; za niewykonanie takiej pracy, 
wyrzuca z pracy bez 14-uniowego wypowiedze­
nia nazywając ich „dziadami*, „bolszewikami* 
i t. p.

Dziwnem jest postąpienie p. sekretarza Sądu 
przemysłowego, który skargi wnoszonej przez 
wydalonych nie przyjął pod pretekstem z góry 
przewidzianej przez niego przegranej, gdyż wy­
dalenie nastąpiło w nadzwyczaj nem zdenerwo­
waniu i uniesieniu (!), a w ęc oui nie powinni 
tego brać za fakt dokonany!

Zapytujemy przeto prezydyum sądu przemy­
słowego, czy pań ten jest kompetentny ao wy­
dawania takich wyroków względnie opinii, czy 
tak ma wy lądae bezstronne, na mocy prawa 
oparte załatwienie spraw pokrzywdzonego ro­
botnika.

Zbadanie stosunków zdrowotnych w P'e'<arsVj 
owego p. Afterguta po.ecamy ins .ektorato , 
przemysłowemu, zaznaczamy tylko, że ro b o t ^  
cy śpią w piekarni na tak zwanej „górze 
workach, z czego można sobie wyj obić dok 
dne pojęcie o hygieniczno-sauitarnem wygi0." 
owej piekarni.

O s k a r ż a m !
(J’accuse)

prześliczny dramat współczesny 
w 9-ciu aktach na tle wojny 
francusko - niemieckiej, oglądać 

można w

Kirtato „SZTUKA"
Hotel Saski, ulica św. Jana I.

*
Powyższy filin jest z wypożyczalni „ŁuX 

Kraków, ul. Stolarska 1. 13.
— — ■

Przegląd gospodarczy
Błędna polityka przemysłowa. W  wych0^ ,  

cym w Krakowie „Przeglądzie kupieckim" ^  
tamy następujące trafne uwagi: Gazety
niosły wiadomość o wielkiej akcyi \vywoz°%/ 
która przy pomocy ministerstwa handlu P%  
jęta została. Ogromne zapasy lnu i konopi) ^ 
re znajdują się na kresach wschodnich 10 ̂  
być wywiezione do Francyi i Anglii. Cele01 . 
go eksportu ma być poprawa naszej 'va!U;;e 
Pozwolimy sobie wątpić, czy akcya ta odm® 
pożądany rezultat i wpłynie na podwyżkę ^  0 
su naszej waluty. Naszem zdaniem był°^j 4 
wiele korzystniejsze surowiec ten zatrzyih® & 
kraju, tu go przerobić na gotowy fabryki1'.’ .. 
dopiero jako taki eksportować. Jest to 
ka z gruntu fałszywa, gdyż przerabiając ® 
rowce na miejscu dajemy sposobność zarob% 
wania całym masom bezrobotnych, mamy jj 
roby własna i o wiele tańsze, stając się 
sposób niezależnymi od zagranicy. Je' ’ ’ 
stępujemy nasze surowce zagranicy, mńŝ j,j 
później za fabrykaty z tego samego mateOf%  
dziesięciokrotnie, a może i więcej piacie. %  
taka polityka gospodarcza jest zdrowa? 
bardzo w to wierzymy.

— 0 0 0  —

Ruch spółdzielczy
W  żywcu odbyła się w niedzielę 15 bm- ^  

dzo licznie obesłana koulereucya k 
chłopsko-robotniczych powiatu żywiecki^, 
W  konferencyi wzięło udział około 100 de cJ) 
tów, reprezentujących 38 konsumów, liczącL -
UTfl.7 v. rn^yinami Hrv ftrorioorr & .<f.

co .
wraz z rodzinami do 30 tysięcy członków 
sumy rozwijają się znakomicie i grupują 
liczn ejsze koła robotników ii małorolnych. 
pos. Czapiński mówił o zadaniach konsUń1^  
Tow. Dr Gross z Białej szczegółowo przeds%ec 
technikę pnący kor.isumowej. Tow. Czs'  ĵi- 
pazedlożył sprawozdanie z działalności P °% ' 
tow ego związku. Po dyskusyi wybrano f  
cyę z 35 gmin, która udała się z posłami 
Durczakiem i Czapińskim do starosty. Tii ^ 
słowie przedstaw li szczegółowo sprawę 
dla gmin, nie posiadających lasu, oraz sP'%* 
apiowrzącyjną. Zwłaszcza położono nacisk ^  
to, aby przy rozdziale środków' spożywczy®11. 
względniiamio w należyty sposób konsumy 
by zwierzchności gnrnne nie mogły 
jednostronnie i niesprawiedliwie załaF' 
Starosta obiecał uwzględnić wszystkie P° 
laty.

Składki , *
Na Górnoślązaków: Na zabawie kolej5 ̂  

Rzeszowie ze .przedaży bukietów K 190.

D ługoletn i p rak ty k  k lin iczno -szp itslny

Msl 0r. Ksroi BirKen
teksrz ciiaróii wewnętrznych i

wróciwszy z 4-(elniej niewoli rosyjskiej 
w Krakowie, Oz. XXlł. Lwowska 15, parter, tel-
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K R O N IK A
Kraków, 19 lutego. 

Zjazd Związku miast w Krakowie
Dnia 21, 22 i 23 lutego, t. j. w sobotę, nie­

dzielę i poniedziałek odbędzie się w sali Rady 
miejskiej zjazd burmistrzów miast z Małopolski, 
oraz delegatów miast byłej Kongresówki, Wiel­
kopolski i Śląska Cieszyńskiego. Zjazd obrado­
wać będzie, począwszy od 10 tej przedpołudniem 
i od 4-tej popołudniu. Przedmiotem oorad będą 
sprawy samorządu miast, aprowizacyi, skar­
bowe i t. d.

W  sobotę przedpołudniem odbędzie się posie­
dzenie administracyjne, popołudniu zaś aprowi- 
zacyjne. W  niedzielę rano przedmiotem posie­
dzenia będą sprawy samorządu miejskiego, po­
południu sprawy administracyi miejskiej. W  osta­
tnim dniu Zjazdu t. j. w poniedziałek przedpo­
łudniem sprawy skarbowe, popołudniu zaś ko­
munalne. Z azd zapowiada się bardzo licznie. 
Dotychczas zgłosiło udział około 70 miast. Ma­
gistrat krakowski zabezpieczył dla przyjezdnych 
pomieszczenia, które przydzielać będzie Biuro 
kwaterunkowe przy Wydziale V II piętro, urzę­
dujące w piątek 20 b. m. w godzinach wie­
czornych.

Z Rady aprowizacyjnej
0 mękę rumuńskę. —  ŚledJe dla Krakowa, —  

Nowy cennik mięsa.
Wczoraj wieczorem w sali konferencyjnej ma­

gistratu krakowskiego odbyło się posiedzenie 
Rady aprowizacyjnej, na którem złożono spra­
wozdanie z poczynionych przez miasto starań, 
w sprawie mąkf rumuńskiej, która miała być 
Zakupiona dla Krakowa. Sprawa ta jeszcze nie 
jest definitywnie załatwiona, gdyż kupiec, który 
miał dostarczyć mąkę rumuńską, cofnął swoją 
°tertę. Czynione są jednak dalsze zabiegi celem 
zakupienia tej mąki i sprawa ta ma być zała­
twiona 4 marca.

Następnie omawiano sprawę dostarczenia dla 
mieszkańców Krakowa śledzi. Uchwalono, że 
Tedzie zakupywać mają bezpośrednio konsumy 
t instytucye kooperatywne w Puzapie. Każda 
rodzina może kupić 5 śledzi. Naznaczono w końcu 
Cenę śledzi w handlu eetaihcznym po 5 koron za 
s*tukę.

W  końcu przeprowadzono dłuższą dyskusyę 
^  sprawie ustanowienia nowego cennika na 
mięso i wędliny. Po wyjaśnieniach st. radcy mag. 
Zawadzkiego i innych mówców, nie przychylono 
8ię do orodozycyi rzeźników i zatwierdzono nowy 
cennik.

Wedle tego cennika: mięso wołowe ma być 
|mzedawane po 34 kor. za 1 kg., cielęcina po 

kor. za 1 kg., wieprzowina po 36 kor. za 1 kg. 
£ tem, że mięso na placu Słowiańskim będzie o 
7 kor. tańsze na 1 kilogramie. Zniżka ta dla rze­
pików na placu Słowiańskim motywowana jest 
em, że rzeźuicy ci biją bydło sami.

Uchwalono ustanowić taryfę maksymalną na ceny
?sa i zwrócić się do namiestnictwa telegrafi- 

paie o natychmiastowe zatwierdzenie tego 
kiosku.
j W końcu uchwalono, aky magistrat skontro- 
ip a ł, by do kiełbas nic dodawali masarze by­

łe g o  mięsa. . %

0  poprawą stosunków szkolnych'
sfer rodzicielskich piszą nam: Bardzo smu 

z ^m objawem dla naszego społeczeństwa jest 
obojętność, z jaką odnoszą się szero-

* Warstwy naszego społeczeństwa i rodzi- 
jptv spraw dotyczących naszych szkól. Oho . 
tyjmść ta sa czego ind ej teraz występuje jaskra­
wy gdy z powodu gospodarki miej sk ej 
w ^ t k ie  prawdę szkoły są pozamykane z po- 
tl]a ^ braku opału, którego jednak nie brak 

teatrów i kin. Czytaliśmy niedawno apel 
^ w n e j  Redakcyi do wojskowości w spra- 
diZg ^rotiu niektórych budynków przez wła- 
tąj ^ojskiowe. Nie zdaje sdę nam jednak, by tu- 
hąn. tadze wojskowe tylko były winne. My, 
io\ve'Ce mieszkający w pobliżu szkoły wydzia- 

fańskiej im. Konarskiego przy ulicy Ber- 
Rtr widzimy, że szkoła ta już od kil-
W  /Ue&ięcy przez wojsko opuszczoną została, 
f^t)r0n0Wllcm zajęciu w czasie wakacyi odre- 
^ieC|°Wlantoj i oczyszczonej szkoły) a jednak 

.zmuszone są pobierać naukę popołudniu

w wymiarze godiZtn zmniejszonym i w warun­
kach urągających najprymitywniejszym wy­

maganiom hygieny. Jeżeli to jeszcze było u- 
sprawiedliwione częściowo w zimie brakłem o- 
palu, to wobec zbliżającej się wiosny ani chwi­
li dłużej nie powinno być tolerowane. O wpół 
do drugiej kończy się nauka przedpołudniowa 
w szkole klasztornej św. Andrzeja, o trzy kwa­
dranse na drugą wchodzą uczeniee szk. im. Ko­
narskiego do klas rtłeprzeiwietrzonych, w któ­
rych aż ciemno od wznoszącego się pyłu po 
prymitywnem zamiataniu, bo podłogi nie są 
wcale zapuszczone olejem szkolnym; dzieci w 
małych cełkach siedzą literalnie stłoczone w ła­
wkach ciasnych i niewygodnych. Gdy do tego 
dodamy, że nauka odbywa się w  godzinach po­
południowych, najmniej opowiednich dla pra­
cy umysłowej, przy braku wszelkich przy bo­
rów naukowych, że z nadchodzącą wiosną przy 
otwieraniu okien wdychać trzeba będzie po­
wietrze aromatyczne ze stajni końskiej i chle­
wów z nierogacizną i walczyć z rojem much, 
otrzymany obraz warunków w jakich pobiera 
naukę nasza młodzież i to w szkole, które nie­
gdyś uchodziła za wzorową, podczas gdy wła­
sny gmach szkolny obszerny i wygodny pust­
ką stoi. Zdaje się więc, że tu winę ponoszą na­
sze władze miejskie i'szkolne, które ten stan 
rzeczy tolerują, nie troszcząc się zupełnie o to 
w jakich warunkach odbywa się praca w szko­
le. I poco w takim razie instytucya lekarzy 
szkolnych? •

Dziś, gdy tyle się mówi o pracy dla społe­
czeństwa i odrodzonej ojczyzny, trzeba prze­
cież stworzyć warunki, gdzie to możliwe, aby 
się ta praca należycie odbywać mogła. Stanow­
czo więc musimy żądać, by władze spełniły 
swój obowiązek i okazały przecież jakąś gorli­
wość i starania o dobro szkoły.

Tajna fabryka tytoniu
Wczoraj nad ranem przeprowadziły organa 

państwowego urzędu walki z lichwą rewizyę 
w mieszkaniu Franciszka Jagiełły przy ulicy 
Chodkiewicza L. 103. Podczas rewizyi znaleziono 
fabrykę tytoniu, a mianowicie speoyalną ma­
szynę trybową do krajania liści tytoniowych 
i inne przyrządy. Prócz tego znaleziono 6 kg 
liści tytoniowych, 1 kg. liści bukowych i ka­
sztanowych i 3 kg. tytoniu pokrajanego.

Jak się okazało, Jagiełło wspólnie z Edwinem 
Moskałą uprawiali fabrykacyę tytoniu, a surow­
ców tytoniowych dostarczali im różni paskarze. 
Jagiełło został aresztowany i odstawiony do 
sądu. Slędztwo w tok,u. Fabryczkę opięczęto- 
wano.

Paskarze zagranjczni w Krakowie, w Krakowie 
od dłuższego czasu grasują rozmaici paskarze 
zagraniczni, którzy handlują rozmaitemi towara­
mi i podbijają ceny w naszem mieście. Jeden 
z takich paskarzy w ekouomacie pocztowym 
wykupywał marki i komplety sprzedawał do 
Wiednia. Stwierdzono, że ten pan za jeden tyl­
ko zbiór marek otrzymał 150.000 K.

Przeważnie paskują wojskowi francuscy i wło­
scy, korzystając bowiem z tego, że pociągi koa­
licyjne nie podlegają rewizyi, wywożą całemi 
masami rozmaite cenne rzeczy. Usiłowano kil­
kakrotnie na dworcu krakowskim kolejowym 
przeprowadzić rewizye w pakunkach wojsko­
wych frr ncuskich i włoskich, przys Jo jednak 
za każdym razem do awantur i protestów. One­
gdaj podczas rewizyi, przeprowadzanej u żoł­
nierzy angielskich, znaleziono w plecaku jedne­
go z nich 36 kg kiełbasy, a drugi niósł skrzy­
nię jaj. Tak daiej być nie może, należy odnieść 
się do odpowiednich czynników, by zapobiegły 
wywożeniu towaru z miasta.

Opłaty od przedsiębiorstw gospodnio-szynkar- 
Skicłl. Na porządku dziennym najbliższego posie­
dzenia Rady miasta Krakowa, znajduje się między 
innemi, rozporządzenie o -opłatach od przedsię­
biorstw gospodnio-szynkarskieb. Na podstawie tego 
rozporządzenia, gininio będzie wolno pobierać mię­
dzy innymi, następujące opłaty od przedsiębiorstw 
t. z w. I klasy —  rocznie 12 000 kor., II klasy —  
8000 kor., III klasy —  6000 kor. Od pensyona- 
tów itp. po 2000, 1000 i 500 koron. Od przedsię­
biorstw restauracyjnych i kawiarnianych 3000, 
2000 i 1000 koron. Od bilardów 400 koron. Od 
utrzymania pokoi da gry w karty, opłaty maję wy­
nosić 20,000 kor, i 10,000 koron.

Strajk w redakcyi „Nowego Dziennika". W kra­
kowskim „Nowym Dzienniku11 trwa w dalszym 
ciągu strejk współpracowników redakcyjnych tegoż 
pisma. Numer wczoiajszy tegoż pisma, który uka­
zał się w zmniejszonej objętości, „zredagowany* 
został przez osoby z poza grona redakcyjnego. 
Wczoraj w pokoju dziennikarskim na policyi, gdzie 
schodzą się sprawozdawcy wszystkich dzienników, 
zjawił się lamistrejk, w celach zebrania wiado­
mości. Dziennikarze nie przyjęli do swojego grona 
łamistrejka nazwiskiem Leibel, który nawiasem 
mówiąc jest funkeyonaryuszem ekspedycyi „No­
wego Dziennika".

Marya Tyczyńska, młoda, bardzo 1'2/dir.a i uta­
lentowana artystka teatru „Bagatela", zmarła 
wczoraj ku wielki emu żalowi zarówno kolegów, 
jak i miłośników sceny, których ujmowała swym 
wdziękiem i mdłym głosem w  rolach naiwnych. 
Pogrzeb odbędzie się w piątek o godz. 2 popołu­
dniu z kaplicy cinaiitsuraej.

Z  Teatru Bagatela komunikują nam: Wobec 
zdecydowanego powodzenia „Wuja Bernard*" 
doskonała 1n komedya powtórzoną będzie d;ziśT 
jutro i w  sobotę. W  niedzielę ponownie pojawi 
się na scenie „Twarz i maska" głośna komedya 
Chiarellego, która dzięki wystawie i wykonaniu 
stała się sztuką par escellence repertuarową.

Teatr Nowości osiągnął sukces niebywały „Tar­
giem na dziewczęta” —  Czernekówna, Solnicki, 
Józefowicz, Pilarscy wywoływali salwy śmiechu 
i burzę oklasków, których rozentuzjazmowana 
publiczność wypełniająca saię po brzegi, artystom 
nie szczędziła. Wspaniale wyprowadzone śpiewy, 
ewolucye, zwłaszcza tac e bezkonkurencyjnej pary 
baletowej cieszyły się en izwyczajnein powodze­
niem. Interesująca muzyka pod energiczną batutą 
L. Górzyńskiego, nadzwyczaj pomysłowe dekora- 
cye, składają się na udatną całość, która tej ope­
retce zapewnia na długo powodzenie. „Targ na 
dziewczęta” grany będzie bez przerwy do soboty.

Rozpoczęcia nauki w szkole im. św. Mikołaja 
przy ul. Lubomirskiego w Krakowie nastąpi w, 
piątek dnia 20 bm.

Koncerty znakomitej orkiestry włościańskiej 
Namysłowskiego, odbędą się 27, 28 i 29 lutego 
w „Bagateli". Bilety na wszystkie produkeye na* 
bywać już można przy kasie teatru.

Od grona stałych gości restauracji, i kawiar­
ni „Polonia" otrzymujemy następujące pismo:

„Szanowna Redakcyol Wyczytawszy w szano- 
wnem piśmie notatkę o aresztowaniu p. Ludwi­
ka Nędziowsfciego, współwłaściciela kawiarni 
„Potomia", postanowiliśmy poprosić Szanowną 
Redakcyę o łaskawe umieszczenie wyjaśnienia 
w tym kierunku, że traktowanie p. Ludwika Nę- 
dzowskiego jako paskarza nie jest uzasadnione. 
Jiako stali goście mieliśmy sposobność stwier* 
dzić, że p. Ludwik Nędzo^wski należy do typu. 
gospodarzy dziś niestety prawie nie napotyka­
nych, a to tak ze względu na swą uprzedzającą 
grzeczność, jak również ze względu na cały sze­
reg udogodnień i ułatwień wprowadzonych w  
jego lokalu dla gości ze sfer inteligencji, i świa­
ta artystycznego. Śmiało możemy od siebie po** 
wiedzieć, nie uprzedzając wyniku dochodzeń 
prowadzonych przez odnośne władze, że p. Lu­
dwik Nędzowski nie był nigdy zachłannym, ani 
chciwym szybkiego zrobienia majątku z krzyw­
dą konsumentów. Raczy Szanowna Redakcya 
przyjąć wyratzy poważania".

Następują liczne podpisy osób znanych -w mie­
ście, adwokatów, literatów, artystów i artystek.

Skandaliczna nieporządki na dworcu. Na dworcu 
kolejowym w Krakowie, panują skandaliczne sto­
sunki. Podczas p rz y ja z d u  pociągów, czekająca pu­
bliczność wpada do wagonów, nie pozwalając wy­
chodzić przybyłym podróżnym z przedziałów. Pod­
czas tłoku przychodzi do awantur, bijatyk i przy­
krych sceu, a korzystają z tego kieszonkowej', 
który okradają tłoczącą się publiczność.

Nieuczciwa praczka. Do policyi krakowskiej do­
niosła p. Kiełła Wolf zamieszkała przy ulicy Zie­
lonej 1. 28, że praczka niewiadomego nazwiska, 
która prała w jej domu, skradła bieliznę, wartości 
5000 koron i zbiegła.

Ucieczka w a le ta  z Kobierzyna. Zarząd domu 
dla umysłowo chorych w Kobierzynie pod Krako­
wem, doniósł do policyi krakowskiej, że wczoraj 
rano zbiegł z zakładu Ignacy Milewski, słuchacz 
politechniki, niebezpieczny dla otoczenia. Jest to 
młody przystojny mężczyzna, wzrostu średniego. 
Ogolony, z czarnym wąsikiem.

UsIłowMe włamania. Wczoraj nad ranem do 
sklepu Jofnny Rumian przy ulicy Studenckiej 1. 11 
usiłowali się włamać jacyś opryszki, lecz spłosze-
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ni przez przechodniów zbiegli, pozostawiwszy na­
rzędzia do włamań i rozbite zamki od drzwi.

Znaleziono w dyrekcyi policyi zegarek złoty dam­
ski. Jest do odebrania na inspekcyi.

Kradzież w pociągu. Wczoraj w pociągu zdąża­
jącym z Bochni do Krakowa, skradziono p. Bro­
nisławowi Szablewskiemu portfel z 1200 korona­
mi. Złodziej korzystając ze ścisku, panującego 
w przedziale wagonu wyrwał z kieszeni p. Sza* 
blewskiego porlfei i na stacyi w Krakowie znikną 
w tłumie.

Teatr lm. Jul. Słowackiego.
czwartek: „Szczęście Frania" Perzyńskiego- 
Piątek: „Rosmersholm** Ibsena.
Sobota: „Szczęście Frania** Perzyńskiego. 
Niedziela popoł.: „Nina" Kampfa.
Niedziela: „Zrzędność i Przekora** Fredrv: 

„Panna mężatka" Korzeniowskiego.
Teatr „Bagatela”,

Czwartek: „Wul Bernard*-.
Piątek: „Wuj Bernard".
Scbota popol.: „Przedstawienie dla dzieci*'.

Wieczór: „Wuj Bernard".
Niedziela popol.: ..Miss Hci>bs“.

Wieczór: „Twarz i maska*.
Poniedziałek: ..Wul Bernard".
Wtorek: „Twarz i masita".
Śrcda: „Wuj Bernard*.

Teatr powszechny.
Czwartek: „Madame sans gene".
Piątek: „Ewa**.

Sobota po południu: Dla młodzieży szkolne i 
„Krzyżacy**.

Sobota wiecz.: „Madnr 3 sans gene".
Niedziela po południu: „Białe fartuszki*. 
Niedziela wieczorem: „Baron cygański**.

Operetka w Nowościach,
Czwartek: „Targ na dziewiczęta**.
Kątek: ,,Targ na dziewczęta'.
Sobota: ,,Taa*g ma dziewczęta**.
Kollegium wykładów naukowych. Rynek gł. 

Linia A — B. 1. 39.
Czwartek prof. dr. M. Szyjkowski: „Arcydzieła 

literatury światowej" (Epos oryentalny) z re- 
cyt. art. dr. p. Jadw\ Korwin.

Sobota prof. dr. J. Reiss: „Robert Schuman" (z 
" ilustr. muz.).

SUM
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

Warszawa, 19 lutego.
Sprawy aprowizacyjne

Na wczorajszem posiedzeniu Sejm obradował 
uad sprawą aprowizacyi. Jak wiadomo, wię­
kszość sejmowa oświadczyła się za ustawą 
o zmianę ustawy aprowizacyjnej z 18 listopada 
1919 r. Artykuł I-szy nowej ustawy opiewa, że 
odnośnie do gospodarstw niżej 40 morgów zie­
mi ornej ministerstwu aprowizacyi przysługuje 
wyłączne prawo wykupna wszelkich ziemiopło­
dów jadalnych. Ceny na te ziem op'ody ustana­
wia minister aprowizacyi w porozumieniu z mi­
nistrami rolnictwa i dóbr państwowych po wy­
słuchaniu państwowej rady aprowizacyjnej. Pra­
wo wykupna rozciąga się takż® na ziemiopłody, 
będące w posiadaniu nabywców.

Do ustawy tej zgłoszono szereg rezolucyi. 
Między innymi rezolucya posła tow. Bobrow­
skiego wzywa ministra aprowizacyi, aby zboża 
pozakontyngentowego, wykupionego od posia­
daczy poniżej 40 morgów, użyto przedewszyst- 
kiem na zaspokojenie potrzeb miejscowej lu­
dności bezrolnej i małorolnej.

Nad projektem ustawy rozwinęła się szeroka 
dyskusya. Piastowcy i ratajowcy stanęli w myśl 
uchwał niedzielnego zjazdu na stanowisku wol­
nego handiu. Imieniem klubu posłów P. P. S. 
tow. Misiołek żądał zupemsgo sekwestru. Ludow­
cy napadli różnymi okrzykami na strejkujących 
robotników.

Wnioski i interpeiacye
Na wczorajszem posiedzeniu sejmu posłowie 

klubu P. P. Ś. wnieśli szereg interpelacyi i wnio­
sków, między innymi:

1) Pos. OaszyńSKi interpelacyę w sprawie cen- 
rurowania listów poselskich, interpelant zapy­
tuje, co prezydent ministrów zamierza uczynić, 
aby ustała nielegalna cenzura listów ppselskich 
i jak zamierza ukarać urzędnika za cenzurowa­
nie listów posła Pużaka;

2) Wniosek nagły posła Marka w sprawie zao­
patrzenia w żywność pracowników kolejowych 
w Małopoisce. Wniosek powiada: Sejm wzywa 
ministra aprowizacyi i kolei, aby bezzWłocznie 
zaprowiantowali pracowników kolejowych. Wnio­

sek został odesłany do połączonych komisyi 
aprowizacyjnej i komunikacyjnej;

3) Wniosek nagły tow Daszyńskiego w sprawie 
zachowania się komisyi koalicyjnej na Śląsku.

TELEGRAMY
z dnia 19 lutego

Sprawa pokoju
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

Warszawa, 19 lutego.
Jak donoszą ze z'ródeł poinformowanych, rząd 

zamierza przystąpić w szybkiem tempie do pc - 
trakiacyi pokojowych. Na poniedziałek iub wto­
rek zostanie zwołana sejmowa komisya dla spraw 
zagranicznych. Niezawodnie ostatnie deinonstra- 
cye kraiu za pokojem wywarły wpływ. Za so- 
cyalistami poszli z żądaniem pokoju posłowie 
narodowego związku robotniczego, a także lu­
dowcy na zjeździe niedzielnym głośno nawoły­
wali o zawarcie pokoju.

Minister Grabski o stosunkach 
aprowizacyjnych

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). „Przegląd 
wieczorny** ogłasza rozmowę z ministrem skarbu 
Grabskim. Miuister znpowiaua całKowity se twestr 
produktów rolnych i dostarczanie żywności po 
stałych cenach. Podrożenie środków żywności o 
paręset procent nie wytrzyma żaaan organizm i 
rząd nie powinien tego tolerować. Na przyszłą 
kampanię musi nastąpić sekwestr i równomierny 
rozaział środków żywności. Rolnikom przyzna się 
wyższe ceny, które w każdym razie będą niż­
sze od cen, żądanych obecnie w pasku.

P. Grabski dostarcza Czechom 
ropy

Warszawa. (PAT). Jak się dowiadujemy, mini­
sterstwo skarbu sprzedało na wniosek p. Wi- 
domskiego, wiceprezydenta państwowego urzędu 
naftowego, CzecUom 5000 wagonów ropy, której 
dostarczać będzie p. Lewakowski, właściciel zna­
cznych terenów naftowych, zamieszkały we Lwo­
wie. Ze strony ministerstwa skarbu transakcyę 
tę uzasadniają w ten sposób, że Czesi będą mo­
gli zabrać ropę własnetni cysternami, których 
Polska obecnie nie posiada w dostatecznej iiości. 
Sejmowe sfery kompetentne ponaają tę transakcyę 
ostrej krytyce z następujących względów: 1) Cze­
chom spizodany surowiec potrzebny do przerobie­
nia w Polsce, 2) obecny moment polityczny pod 
żadnym pozorem nie nadaje się do zawierania u- 
mów z Cze.hami.

Z Cieszyńskiego
Protest kolejarzy

Przed koalicyjną komiisyą plebiscytową w  
Cieszynie zjawi.a się delegacya polskich kole­
jarzy, która komisyi przedłożyła treść rezolucyi 
ostatniego wiecu kolejarzy w Bngumnie.

Kolejarze zażądali natychmiastowego przy­
wrócenia stanu, zagwarantowanego umową z 
5 listopada 1918, którą rząd polski respektował, 
nie czyniąc zmian w zajmowanych posadach. 
Kolejarze żądali umożliwienia powiatu polskim 
pracownikom kolejowym na dawne stanowiska.

Dalej Zażądano zwrotu zabranych przez Cze- 
chów wozów, parowozów i pomp elektrycznych, 
bez czego nic może prawidłowo funkeyonować 
ruch kolejowy. Kolejowa ogrzewalnia w Bogu- 
guminie musi być uniezależniona od ogrzewal­
ni w Mor. Ostrawie.

Delegacya reprezentowała 80% personalu bo- 
gumińskiego. Na wypadek nieuwzględnienia 
żądań, nie bierze żadnej odpowiedzialności za 
konsekwencyc stąd wynikłe.

Akcya rządu polskiego
Warszawa. (PAT). Jak donoszą „Nowiny Co­

dzienne", rząd polski interweniował kilkakrotnie 
w sprawie C eszyńskiej, a m anowicie "zwrócił 
się zarówno do poselstwa francuskiego w War­
szawie, jak i do rządu francuskiego, zwracając 
uwagę na postępowanie komisyi cieszyńskiej. 
Rząd polski specyalnie zajął się osobą młodego 
p, Pichona, który jest generalnym sekretarzem 
komisyi plebiscytowej na Śląsku Cieszyńs im. 
Akcya rządu poi-kiego będzie midła prawdopo­
dobnie ten wpływ, że nastąpi zanaua general­
nego sekretarza komisyi.

J przyłączenie doliny Popradu
Mowy Targ. (PAT). W  dalszym ciągu odbywają 

się na całej Góra!szczyz'me liczne wiece w spra­
wie rozszerzenia plebiscytu w dolinie Popradu. 
Górskie pogranicze Poiski, najściślej połączone 
gospodarczo i handlowy ze Spiszem, a dotkli­
wie poszkodowane przez usadowienie się Cze­
chów po drugiej stronie dawnej granicy, wnosi 
na ręce przewodniczącego międzynarodowej ko­
misyi protesty przeciw dotyci.czasowemu sta­
nowi, o dającemu powiaty kieżmarski, lubowel- 
ski i czadecKi bez zastrzeżeń Czechom. W re- 
zolucyach podniesiono zastrzeżenie przeciw po­
zostawieniu cieszyńskiego Śląska pod admni- 
srracyą czeską. Stwierdzono, że teror czeskiego 
urzędnika, nauczyciela i żandarma wyklucza 
jakiekolwiek swobodne wypowiedzenie się lud­
ności, przez 12 miesięcy gnębionej licznemi szy­
kanami.

Słowacy przeciw Czechom
Cieszyn. Deputacya Słowaków wrę żyła komi- 

syi międzysojuszniczej w Cieszynie memoryał 
żądający oswobodzenia Słowaczyzny z jarzma 
czeskiego i uwolnienia ks. Glinki.

Pilz posłem polskim w Pradze
Warszawa. (PAT) Dotychczasowy poseł polski 

w Belgradzie p. Erazm Pilz uda się w n a jb l iż ­
szym czasie na stanowisko posła polskiego w Pra­
dze.

Wypłata podwyżek orzędnikem
Warszawa. (PAT). Jak donosi „Dziennik powsze­

chny", wobec ogłoszonej w „Monitorze Polskim'* 
instrukcyi co do wypłacenia podwyżek przyzna­
nych urzędnikom przez Sejm, instrukeya rządowa 
poleciła niezwłocznie opracować spisy personalne, 
aby podwyżka mogła być wypłacona około 20 do 
23 bm. Jednocześnie polecono zaniechać przygo­
towań do wypłaty zaliczek na poczet przyznanych 
podwyżek.

Sprawy szkolne
Lwów. (PAT). Rada szkolna krajowa podaje, 

że od 1 marca w szkołach podlegających Ra* 
dzie szkolnej krajowej nauka rozpoczynać się 
będzie o goaz. 3 rano i że ferye świąteczne wiel­
kanocne będą trwały w zacbodoiej Małopoisce 
od 31 marca do 7 kwietnia, a we wschodniej 
od 31 marca do 14 kwietnia.

Zfisr stan w obozach 
d i a  internowanych

tfarszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). Wrócił *u 
poseł tow. Pużak, który z komisyą sejmową byt 
w Białymstoku, Grodnie, Wilnie, Mińsku i t. d. 
dla badania położenia w obozach dia interno­
wanych. Kotnisya stwnrdzła bardzo zły stan 
więzień. Stan sanitarny jest bardzo smutny, pa' 
nuje tyfus z powodu złego odżywiania. Na 
utrzymanie więźnia wyznaczono 3 ruble dzien­
nie, podczas gdy funt chleba kosztuje 6 rubli- 
Stwierdzono bardzo liczno niesłuszne aresztowa­
nia podejrzanych o bolszewizm. Aresztuje si? 
ludzi niemiłycn obszarnikom, gdyż starostą j°s| 
albo miejscowy obszarnik albo człowiek stojący 
pod wpływem obszarników.

Podniesienie cen biletów 
kolejowych

Warszawa. (PAT) M nister kolei żelaznych k°‘ 
munikuje: Niepomierny wzrost cen w ostatni0” 
miesiącach na wszelkie artykuły tak żywności0' 
we jak i budowlane, oraz podrożenie w zwfa' 
zku z tem zamwuo kosztów utrzymania per=°' 
nalu kole.owego, jakoteż wydatków eksploa^' 
cyjnyoh natury technicznej spowodowały, . 
wpływy z kolei przestały pokrywać wydatki' 
Wobec tego ministerstwo kolei postanowiło 0 
1 marca podnieść dotychczasowe taryfy osobovl' 
i to waru we. Podwyższanie to, wobec różny0 
wysokości stosowauycii taryf w rozmaity” 
dzielnicach, ma stanowić: 1) w zakresie tary1'  
osobowej na kolejach okręęow: warszawskie^ 
wileńskiego i poznań-kiego 50 prc. Na koleje”., 
zaś okręgu radomskiego i okię^aw mabpolsid®^ 
39 prc. 2) W zakresie taryf tawarowyca na 
lejach okręgów: warszawskiego, wileńskiego, 
zn mskiego i radomskiego 50 prc., na kolei2® 
zaś małopolskich 30 pic.
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Konferencya robotnicza 
w sprawie emigracyi do Ameryki

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Dnia 15 
jńarca odbędzie się w  Medyolauie międzynaro- 

Wa konferencya robotnicza w sprawie emi- 
■1 racy i do Ameryki północnej. .Robotnik ogłasza 
Wezwanie do polskich organizacyi zawodowych, 

, wzięły udział w konferencyi jako ważnej 
a‘a interesów robotników polskich.

h mii M f f l r  a t ó e i i i j
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Na wczoraj*

posiedzeniu zjazdu akademik Herz jako 
^terent oświadczył, że ze względu na stałość 
“auki należy usunąć z uniwersytetów wydział tec- 
oh ł 2ny. to oświadczenie prawica rozpoczęła 

?*rukcyę, tupiąc nogami.
Na zjeździe okazaia się też niechęć w kie- 

*^Qku dopuszczenia reprezentanta wolne; wszech- 
lcy warszawskiej na zjazd. Dopiero po długich 

walkach udało się wolnej wszechnicy otrzymać 
°puszczenie jej reprezentanta, ale bez referatu.

Radek ambasadorem
Berlin. Pogłoska o zamianowaniu Radka amba- 

adorem rządu sowieckiego w Rewlu potwier- 
?a się. Ranek będzie usiłował w Rewlu zorga- 
zować emigracyę robotników, inżynierów i 
ooerów niemieckich na wiehcą skalę do Rosyi.

P i n  rokowania smlo-rosyjskie
 ̂ Moskwa. (W BK) Bolszewicka „Prawda* twier- 

1 ’ że w najbliższym czasie rozpoczną się ro- 
 ̂ Wania między Anglią i Rosyą sowiecką w sze­

wcu Polityczaych spraw. Rokowania te mają—  
dv i »Prawdy“— na celu nawiązanie stosunków 

łplomatycznycli między Anglią a Rosyą.

Denikin przeciw pokojowi
neLWj6w‘ (PAT)- „Kuryer bobrujski* donosi: Ge- 
^ ^  .Denikin wysłał z Krymu depeszę iskrową, 
prz .rei w nadzwyczaj ostrej formie protestuje 
och^wko obecnemu stosunkowi Anglii do armii 
po ?tniczej i wymaga odpowiedzi, czy Anglia 

Piera odbudowę wielkiej Rosyi.
Według informacyi z głównej 

ini^H armii Denikina, zawartą została ugoda 
De ^ en;kinem i zgromauzeniem kozaków. 
Pre *Da uznano dyktatorem Rosyi z pełnymi 
Ze. Xvaiat cywilnymi i wojskowymi aż do czasu 
ly raQia się konstytuanty. Ma być zwołany 
pji.C2as°w y parlament. Wc^ecjego uchwał De- 
huj n będzie miał prawo veta. Denikin zatnia- 
hiu Prezydenta rady ministrów, pozostawiając 
0p . svvcbodę w dobraniu członków gabinetu, 
Jnjn c? ministrów wojny i marynarki. Wszyscy 
tPJ Str°wie są odpowiedzialni przed parlamen- 

Potudniowej Rosyi.

f c j ą ń  i t i s i ś w  m ir y  H i e n i  a lesya
0yj f n’ W  kwestyi wysłania niemieckiej komi- 
je sj a studyów do Rosyi sowieckiej, dowiadu­
j ą ^ -  9 ,eutsch Allg. Ztg“ ze strony poinformo- 
ip r2.J’ że przedstawiciele kół gospodarczycłi 
z ro]<rri ° wych zażądali od rządu, by w związku 
rów .°yaniami, toczącemi się w Kopenhadze, 
łąpjj ez ze swej strony wszedł w kontakt z ko­
łu j 0syi8kiemi. Rząi odmówił urzędowego udzia* 
ięcie 0stawił przemysłowi niemieckiemu pod- 
zWi»,iUporztłdk°wania stosunków z rosyjskim 

■ lfcm gospadarczym.

Kitowania monarchistyczne 
w Niemczech

ewt "• »Vorwarts“ podaje rewelaoye o tajnym 
j. . Woiskowo-monarchistycznym. Członkowie 

S i  i n S  brygady w prowincyach bałtyckich, 
e°stali J T *  S1® na żądanie koalicyi rozwiązać, 
PotUorgk' °u w większych grupach w dobrach
^Wisto'* ■ ° ticya'n'e jako robotnicy rolni; w rze- 

S(£  są oni dalej członkami tajnego zwią- 
5hnjjC v ’s, 0Weg°. „Vor-warts“ ogłasza poufne in- 
^iedzian . ° ^ eudanta dywizyi, w których jest po­
dani Ci.ew‘, członkowie dywizyi żelaznej po- 
«żywi8totke °  *em pamiętać, że są i nadal w rze- 
{“Ują tyi|Ui żokl'erzami i że jako robotnicy obej- 

. k°6cu °  ra ŝze dłuższe gościnne występy, 
{białą s„ eżJT zwrócić uwagę na rzecz zrozu- 
^  Polityk przez B*ę> że naszych ostatecznych ce- 
‘ ^orwartf^H^0̂  n*e możetny ogłaszać publicznie. 
ebareiC2nj ma° a ®ię °d rządu, ażeby wkroczył 

e przeciw temu tajnemu stowarzyszeniu.

Dowody przeciw winnym
Lyon. (PAT). W  piątek 20 b. m. zbierze się 

poraź pierwszy międzynarodowa komisya, która 
ma za zadanie zgrupować materyał dowodowy, 
odnoszący się do winnych. Przewodniczącym 
komisyi będzie Juliusz Carnbon.

Konferencya londyńska
Paryż. Konferencya londyńska odbyła wczoraj 

dwa posiedzenia. Omawiano sytuaeyę małych 
republik, np. Armenii, które mają być utwo­
rzone na obszarze dawnej Turcyi. Następuie 
domagał się Venizelos definitywnego przyłącze­
nia Tracyi i Smyrny do Grecyi. Co do Turcyi 
azyatyckiej, zdaje się brać górę zasada utrzy­
mania suwerenności tureckie). Równocześnie z 
konferencyą dyplomatów obradowała rada woj­
skowa, w której wzięli udział marszałkowie Foch 
i Wilson oraz generał Fraachet d’Esperay. Ce­
lem tych narad było utworzenie armii między- 
koalicyjnej, która ma obsadzić cieśniną morską. 
Armia będzie do dyspozycyi międzykoalicyjnej 
komisyi administracyjnej, która ma nadzorować 
cieśninę morską.

Międzynarodowa konferencya 
finansowa

Paryż. (PAT). „Temps* donosi, że na między­
narodowej konferencyi finansowej, która odbę­
dzie się prawdopodobnie w marcu, przedstawi­
ciele Francy! mąją przedłożyć projekt zażegna­
nia ekonomiczuego przesilenia.

Konstantynopol zostaje przy Turcyi
Londyn. Jak się biuro Reutera dowiaduje ze 

z'ródła oficyalnego, dał rząd polecenie angielskie­
mu nadkomisarzowi w  Konstantynopolu, by po­
dał do wiadomości publicznej, że koalicya uchwa­
liła nie odbierać Turcyi Konstantynopola. Równo- ą 
cześnie ma być zwróconą uwaga Turcyi na to, 
że jeżeli prześladowania w Armenii będą dalej 
trwały, wówczas traktat pokojowy będzie zna­
cznie zmieniony.

Pożegnalne orędzie Poiucare’ge
Paryż. (PAT) W  parlamencie odczytano orę­

dzie ustępującego prezydenta Poincare’go. Dzię­
kuje ou za uzoumie, wyrażone mu przez Zgro­
madzenie narodowe, które jednak należy się 
narodowi i annii. Składa uznanie opinii publi­
cznej i podnosi gorący patryoiyzm ludności, 
który dodał siły włauzom publicznym. Dalej 
wyraża hołd jedności narodowej, która Francyę 
uratowała wtedy, gdy napastnikk zaatakował 
ojczyznę. Jedność ta musi i obecnie dalej trwać, 
aby podpisany Traktat pokojowy urzeczywistnić, 
a w szczególności, by Niemcy nauczyć szacun­
ku wobec zobowiązań, które ua siebie przyjęły 
i by zabezpieczyć pokój Europy. Orędzie koń­
czy się słowami; Zjednoczona w walce Francya 
była niezwyciężona, zjednoczona w pracy poko­
jowej wywoła ona przez swoją owocną działal­
ność również podziw całego świata.

Proces €aillaux
Paryż. (PAT.) Przed trybunałem najwyższym 

rozpoczął się proces CaUlauxa. Pierwsze posiedze­
nie zajęło krótkie przesłuchanie oskarżonego w ce­
lu ustalenia jego tożsamości.

Lyon. (PAT.) We wtorek rozpoczną się przesłu­
chania, które trwać będą aż do definitywnego roz­
sądzenia. Jak donosi „Petit Journal*, proces roz­
pada się na trzy ściśie ograniczone fazy. Pierwsza 
zawiera zniesienie przywileju nietykalności depu­
towanego, na żądanie generała Dubail, guberna­
tora wojskowego Paryża. Zniesienie to zatwier­
dziła izba deputowanych. Druga faza zawiera 
wdrożenie procesowe przedstawione przez kapitana 
Bouchardona na radzie wojennej, mające na celu 
stawienie Caillauxa przed najwyższy trubunał. 
Trzecia faza odnosi się do komisyi trybunału spra­
wiedliwości. Pierwsze przesłuchanie Caillaux od­
było się 30 stycznia 1919. Śleuztwo trwało pra­
wie cały rok i zakończyło się zaaresztowaniem 
i stawieniem Caillauxa przed najwyższy trybunał.

Powody dymisyi Lansingą
Wiedeń. (PAT). Biuro kor. donosi wedle „N w 

Jork Heralda* o ustąpieniu Landnga: Zarzut 
nieprawnego przywłaszczenia .-obie kompetencyi 
urzędowej, który, uczynił Wi son Lausingowi, jest 
bezprzykładnym w nistoryi któregokolwiek de­
partamentu stanu. Ludność chce pozuać wszyst­

kie okoliczności, któreby mogły wyjaśnić ten 
niezwykły krok prezydenta.

„Evening Post* pisze: Nie możemy pojąć, jak 
można czynić zarzut człowiekowi, który kiero­
wał nawą państwa w  czasie, gdy kapitan za­
chorował.

Także i większość innych pism amerykańskich 
potępia stanowisko Wilsona.

Choroba Wilsona
Poldhu. (PAT). Z Chicago donoszą, że dr Bevin, 

przewodniczący amerykańskiego stowarzyszenia 
lekarskiego utrzymuje, jakoby mózg prezydenta 
Wiisona był stale atakowany na skutek ataku 
paraiitycznego, któremu Wilson dawniej uległ.

Waszyngton. Krąży pogłoska, iż ubiegłej nocy 
zostali powołani do „Białego Domu* specyaliści 
chorób nerwowych Dr. Beraun ł Dr. Creyton.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Zgromadzenie towarzyszy opłacających poda­

tek partyjny odbędzie się w Podgórzu w niedzie­
lę 22 lutego o godz. 10 rano w sali Domu robo­
tniczego piać Senkowskiiego. Na porządku dzióa* 
nym: sprawozdanie i sprawa wyborów do Rady 
Robotniczej.

Centralny Zwlęzek Handlowców i Urzędników 
prywatnych w Krakowie urządza dn. 2 1 -go lutego
0 godzinie 9 wieczorem w sali Związku, Dunaje­
wskiego 5 II p., Raut z tańcami z którego czysty 
dochód przeznacza się na bezrobotnych Handlow­
ców i cele oświatowe. Zaproszenia wydaje się co­
dziennie w lokalu Związku ul. Sławkowska 6 mię­
dzy godziną 7 a 9 wieczorem. Stroje wieczorowe. 
Muzyka wojskowa 2 p. strzelców podhal.

Biuro pośrednictwa pracy przy organizacyi robo­
tników piekarskich zawiadamia, że robotnicy pie­
karscy otrzymywać mogą pracę tylko za pośre­
dnictwem biura. To samo dotyczy pracodawców, 
którzy zapotrzebowanie sił roboczych zgłaszać 
winni w biurze pośrednictwa pracy robotników 
piekarskich w Krakowie przy ul. Dunajewskiego 
i. 5 III p. w godzinach od 10 do 12 w południe
1 od 2 popoł. do 7 wieczór. Kierownik biura: Fe­
liks Gałuszka.

„Świt" Towarzystwo podgórskich kolejarzy 
dla budowy tanich domów mieszkalnych zwołu­
je na dzień 22 lutego o godz. 3-ej po południu 
w domu własnym wPodgórzu przy ul. Jana Tar­
nowskiego 1. 7. Nadzwyczajne Walne Z groma* 
dzenie z następującym porządkiem dziennym: 
1. Sprawozdanie ustępującego Zarządu. 2. Wy­
bór nowego Zarządu. 3. W ybór Administrato­
ra i ustalenie wynagrodzenia dla tegóż. 4. 
Wnioski i interpelacye.

O jak najliczniejszy udział członków Towa­
rzystwa uprasza. ' Zarząd.

R O Z M A I T O Ś C I
Fijałki z kremem na sukni artystki

Subtelny andrus
Jedna z  artystek paryskich, p. Jan ima Re- 

nouardt padła w tych dindach ofiarą szczegól­
nej zemsty, której sprawcy sąd poszukuje. Zaj­
ście miało przebieg następujący:

P. Renouardt zajechaJa z p. Marcetly Ma- 
rion w samochodzie przed gmach teatru. Na­
gle zza węgła wyskoczył znany andrus Picev!n 
i oblał towarzyszącą jej artystkę perfumami 
z fiołków pomieszanemi z kremem czekolado­
wym. Wykonawca zemsty oblał tym płynem 
nie p. Renouardt lecz jej towarzyszkę. Aerszto* 
wiano go i znaleziono przy nim flakon k z in- 
gredyencyą daleko gorszą, a  mianowicie mimo­
zę zmieszaną z płynem, którego nazwa do druku 
mi o nadaje się.

Łobuz zeznał, że jeden ze starszych kolegów 
w im en tu nieznanego osobnika ofiarował mu 
100 franków za tego rodzaju splamienie odzie­
ży p. Renouardt, przyczem doręczono mu ten 
właśnie flakonik, który znaleziono pray nim. 
Łobuz rważał jednak, że byłoby to za nadto 
przykre dla ofiary, przeto kupił za 25 fr. z e- 
trzymahych 100 flakonik f jołków i nieco kre­
mu i tenr właśnie oblał p. Marion, biorąc ją za 
p. Renouardt.

Łobuza uwolniono z aresztu. W łaściw ej** wi­
nowajcy dotąd nie wykryte.

I— OOO —
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Bacsiiość! Towarzysze i Towarzyszki!
Na podstawie uchwały Wydziału Rady Robotniczej Polskiej Partyi Socyalistycznei w Krakowie z dnia 26.1. 1920 zarządzamy ninieiszem

W Y B O R Y  B O  SIUDY R O B O T N I C Z E J  P. P. S.
W  KRAKOWIE NA OKRES ROKU 1920

Wybory odbywać się będą w czasie od dnia 20 lutego 1920 
do dnia 1 marca 1920 na następujących zasadach:

1) Prawo wyborcze czynne i bierne posiadają członkowie
partyi, którzy od trzech miesięcy bez przerwy opłacają podatek 
partyjny.

G ry p a  i. 2) W  fabryce, warsztacie lub w  przedsiębior­
stwie, skupiającem n a jm n ie j  25 członków partyi, wybierają 
uprawnieni na każdych 50 członków partyi 1 delegata do Rady 
Robotniczej.

G ro p a  II. 3) Członkowie partyi pracujący w  mniejszych 
przedsiębiorstwach wybierają wspólnie, jako grupa zawodowa, 
na każdych 50 członków partyi 1 delegata. Grupa zawodowa, 
licząca więcej niż 25 członków partyi, a mniej aniżeli 50 wy­
bierać ma prawo 1 delegata.

G ru p a  SIS. Organizacye dzielnicowe liczące więcej aniżeli 
25 członków partyi wybierają na każdych 50 członków partyi 
1 delegata.

G ru p a  IV . Członkowie partyi, którzy należą do grupy 
zawodowej lub organizacyi dzielnicowej liczącej mniej aniżeli 
25 członków partyjnych, jak również członkowie partyi nie na­
leżący do żadnej organizacyi zawodowej i mieszkający w dziel­
nicy nie posiadającej organizacyi partyjnej głosują w  g r u p ie
IV. o g ó ln e j  i wybierają również na każdych 50 członków 
partyi 1 delegata.

3) Celem przygotowania podziału na grupy I. do IV. i przy­
gotowania list wyborczych wzywamy grupy zawodowe, licz­
niejsze warsztaty, fabryki, przedsiębiorstwa i organizacye dziel-

D r  E m i l  B o b r o w s k i
przewodniczący.

nicowe, aby najdalej do dnia 19 lutego 1920 przedłożyli Sekre- 
taryatowi Rady Robotniczej spisy swych członków partyi, które 
po porównaniu z katastrem członków Rady Robotniczej zostaną 
w czasie od 11 do 18 lutego 1920 wystawione do reklamacyi, 
albowiem kataster członków partyi sporządzony został przez 
Radę Robotniczą w  ciągu roku 1919, przyczem wielu towarzy­
szów z powodu niezałączenia się do Spisu mogłoby utracić 
prawo wyborcze.

4) Każdy członek partyi musi przed oddaniem kartki gło­
sowa" ii okazać Komisyi Wyborczej legśtymacyę partyjną.

5) a ) Dzień głosowania dla fabryk, warsztatów, przedsię­
biorstw i grupy zawodowej oznaczą zarządy grup zawodowych 
i podadzą Sekretaryatowi Rady Robotniczej najdalej do dnia 
15 lutego 1920 do wiadomości.

b) Głosowanie w  dzielnicach odbędzie się w niedzielę dnia 
22 lutego 1920 od godziny 4 do 7 wieczór, przyczem Komitety 
dzielnicowe wyznaczą i ogłoszą lokale wyborcze.

c) Grupa IV. ogólna głosuje w niedzielę 29 lutego od go­
dziny 1-szej popołudniu w dużej sali Związku stow. robotn., 
Dunajewskiego 5, II. p.

6) Każdy członek partyi może głosować tylko w jednej 
grupie

Z e b r a n ie  k o n s ^ iu u ją c e

nowowybranej Rady Robotniczej Krakowa odbędzie się w nie­
dzielę 7 marca 1920 o godz. 10-ej przedpołudniem w  sali Związku 
stow. robotn. Dunajewskiego 5, II. p.

j a n  J a s iń s k i
sekretarz.
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R A T U J C IE  W Ł O S Y !
P s y c h <:-£ r  e n  o 1 o g Szyller- 
Szkołnik (autor prac nauko­
wych) wszystkim cierpiącym 
na łupież i wypadanie wło­
sów wysyła cenne wskazówki 
i rady bez nteresownie. Adre­
sować : Psycho-frenolog Szyl- 
ier-Szkoln!k, Warszawa, Piękna 

25, róg Marszałkowskiej.

Stół'
amerykański, jasny, zupełnie 
nowy do sprzedania. Wiado­
mość: ul. Wolska 28, III. p., 
ofic., 2-gie drzwi na ganku, 
między godzi aą 1 — 3 popoł.

1 Wielka rafinerya nafty w Ma- 
1 łopolsce poszukuje do labo- 
ratoryum zdolnego, młodego, 

nieżonatego

C H E M I K A .
Pierwszeństwo mają chemicy 
z praktyką w przemyśle na­
ftowym lub też pokrewnym. 
Zgłoszenia pisemne pod „B. 
B.“ przyjmuje Dział insera- 
towy „Naprzodu", Kraków, 

Grodzka 13.

Do zamiany kamienica
w dzielnicy IV. na kamienicę 
w śródmieściu z wolnem mie­
szkaniem 4—5 pokoi. Wiado­
mość w Biurze ogłoszeń Fe­
liksa Stattera w Krakowie, 

Grodzka 13.
Poszukuję brata

Michała Hiacia, który przeby­
wał w niewoli rosyjskiej w 
miejscowości Emisiejska Gu­
bernia, Krasnojarski Ujezd 
Szalińska Wołość, u technika 
Filipowa. Ktoby o nim coś 
wiedział zechce podać jego 
adres do Działu inseratowe- 
go „Naprzodu", Kraków, ul.

Grodzka 13.

J e s t do s p rz e d a n ia  
k a m ie n ic a  l i - p ię t r .

w dzielnicy VI. o 28 ubika- 
cyach za kor. 300.000. Ko­
nieczna gotówka kor. 170.000. 
Wiadomość w Biurze ogło­
szeń Feliksa Stattera, Kra­

ków, Grodzka 13.
Kupię kamienicę

przy ul. Długiej, Filipa tub 
Łobzowskiej z wolnem mie­
szkaniem. Wiadomość w Biu­
rze ogłoszeń Feliksa Statte- 

ra, Kraków, Grodzka 13.

Do nicowania
i przerobienia jakoteż z po­
wierzonych materyi przyj­
muje roboty Paul Giesser, 
Kraków, Rabina Meiselsa 42.

Skradziono mi
papiery wojskowe. Walerow- 

ski Ignacy. Lusina.

M i i Ś Z K M H I E
składające się z 1 lub 2 po­
koi i kuchni ggoszwMit&ane, 
Zgłoszenia do Działu inser. 
„Naprzodu", Kraków, Grodzka 

13, dla „N. N. 1C00".
Ludwinowski młyn parowy w Lu-
dwinowie poszukuje do na­
tychmiastowego wstąpienia

ś l u s a r m
umiejącego rowkować walce 
młyńskie. Zgłoszenia przyj­
muje się w młynie w Ludwi­
no wie lub w kancelaryi a- 
dwokata Dra Edwarda Fer- 
bera w Podgórzu, ul. Legio­

nów.

Zgubione
papiery wojskowe na nazwi­
sko Jakób Gruber, Kraków, 

Starowiślna 42.

Platynę, brylanty,
zegarki złote, zęby sztuczne 
oraz wszelką biżuterye ku­
puje po najwyższych cenach

m m r n n i
Kratów, Słtwkowska «o
(obok magazynu broni).

Malarze szyldowi
znajdą stałe zajęcie w Pierw­
szej kraj. Pracowni szyldów 
i napisów Tadeusza Laszkie- 
wicza, Kraków, św. Marka 8. |

Z M I A N A  A D R E S U !
S p ó łk a  tra n s p o r to w a

„CRAC0VIA“
Dom spedycyjno-komisowy —  Agencya cłowa

w  K ra k o w ie , o b e c n ie  u l .  G ro d z k a  6 0  T e l.  2 7 0

Filia Wiedeń, I.,ScłionIaterngassc7a. Tei.319i/VIłi

Przesyłki zbiorowe z większych miast kraju i za­
granicy. Pośrednictwo w  uzyskaniu zezwoleń przy- 
i wywozowych, załatwianie formalności cłowych. 
Magazyny do przechowywania towarów i mebli.

c e r a m ik a

I
 S U C H E D N IO W S K A

poleca swoje wyroby, a mianowicie:

MACZY^SA KAMIENNE O GNIO TRW AŁE
z gwarancyg wymiany w razie pęknięcia w ogniu.
REPREZENTACYA *NA MAŁ0P0LSKĘ I ŚLĄSK

CIESZYŃSKI: 97

A. i. LEWIŃSKI, Kraków, Starowiślna 35.

Dom sukna „Silesia" sMsk„®,.k)Po.
leęa się PP. Kupcom, Kółkom rolniczym, 
Konsumom, Związkom gospodarczym.

Dom sukna „Silesia" ZakIMy
krawieckie (majstrów krawieckich), którym 
do własnego interesu potrzebne są wzory 
(kolekcye) o podanie adresów celem prze­
słania najnowszych wzorów dla męskich 
i damskich ubrań i kostyumów.

Dom sukna „Silesia" p„ieca kaidy
sezon najnowsze źurnałe zagraniczne.

TRYBUNA
pismo poświęeone: polityce 1 administracyi, go­
spodarstwa społecznemu, filozofii, historyi, woj­

skowości, oświacie i sztukom pięknym.

„T R Y B U N A **
jest pismem niezależnem, walczącem o Niepodle­

głość, Całość i Wolność Polski.
Numer pojedynczy  ................K 2*5C
Prenumerata kwartalna . . . . K 25’—

Adres Redakcyi i Administracyi: 
Y * r * z r * a ,  Al. J t r u t i ln tk ia  21, m. 18, tel. 78 -88

K O R Z Y S T N Ą  R E K L A M Ę
PRZEMYSŁOWCOM I KUPCOM

PR ZE PR O W A D ZA

B I U R O  O G Ł O S Z E Ń
F E L I K S  S T A T T E R  
KRAKÓW, GRODZKA L. 13.
TELEFON 1354. TELEFON 1354.

P R Z Y J M U J E  O G Ł O S Z E N IA  D O  W S Z Y S T ­

K IC H  P IS M  K R A J O W Y C H  I Z A G R A N I­

C Z N Y C H . W Y D A W N IC T W O  P R Z E G L Ą D U  

•  T E C H N łC Z N O -P R Z E M Y S Ł O W E G O  •

OSTRZENIE
brzytew, nożyczek, narzędzi chirurgicznych, fryzyers*®^ 
ogrodniczych i kuchennych uskuteczniamy stara0 

i w najktrótszym czasie pod firmą
Z .  S Z C Z Ę S N O W I C Z ,  A . Z U B I K O W S *  ̂

P la c  M-aryackl L , 9, (c b o k  braci E ltewskleh )-

Na składzie posiadamy doborowy towar nożowa'0̂ .'

Przy z a k u p n a c h  p ro s zę  
p o w o ła ć  na  n a s ze  p ism 0*

Redakior naczelny: Emil Hascker. 
Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczą}

Redaktor odpowiedzialny : Itatyan Pyrzow ^1, 
w Łwflmmb. Brokami Ludowej w Krakowie. Dunajewskiego 5 (tel. Nr l3lty


